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Z zagranicy dostali broń
spishowcg we Francji

Paryż, 24. li. PAT,
Wczoraj w nocy ministerstwo spraw 

wewnętrznych ogłosiło następujący komuni­
kat:

Odkryto prawdziwy spisek przeciwko 
instytucjom republikańskim. Dochodzenia, 
prowadzone przez służbę bezpieczeństwa 
publicznego i prefekturę policji, zakończyły 
się na razie . zajęciem obfitego materiału 
wojskowego, przeważnie pochodzącego z 
zagranicy. Są to karabiny maszynowe, ka­
rabiny ręczne, rewolwery, granaty, środki 
wybuchowe, wielka ilość amunicji itd.

Rewizja dokonana w siedzibie Kasy Hi­
potecznej Morskiej i Rzecznej, której ad­
ministratorem jest Deloncle, inżynier rady 
doków morskich w Penhoet, stwierdziła, iż 
władze bezpieczeństwa wykryły potajemną 
organizację paramilitarną, całkowicie wzo­
rowaną na wojsku. Posiadała ona .swój 
sztab, swoje biura i służbę sanitarną. Po­
dział efektywów jej na dywizje, brygady, 
pułki, bataliony itd. wskazuje niewątpliwie, 
iż celem organizacji tej była wojna domo­
wa.

Znalezione dokumenty stwierdzają, iż 
należący do spisku postawili sobie za cel 
zastąpienie republikańskich form rządu 
przez ustrój dyktatorski, który miał po­
przedzić przywrócenie monarchii. Plan 
spiskowców był opracowany z całą dokład­
nością. Podczas rewizji znaleziono narzę­
dzia służące do wystawiania fałszywych do­
kumentów tożsamości, instrukcje, dotyczą­
ce przewozu broni, informacje, dotyczące 
sił wojskowych w kilku departamentach 
w pobliżu Paryża z wymienieniem nazwisk 
oficerów, liczne informacje o wielu ofice­
rach i kilku pułkach, blankiety skradzione 
w biurach wojskowych, dokładny plan ka­
nałów pod Paryżem z wskazaniem drogi, 
prowadzącej do Izby Deputowanych, plany 
domów, gdzie znajdują się dzienniki lewico­
we i gdzie mieszkają deputowani socjali­
styczni, listę ministrów, którzy mieli być 
aresztowani na dany sygnał, plan opanowa­
nia składów i środków komunikacji itd.

Wszystkie te przygotowania zawiodły, 
dzięki czujności rządu, cieszącego się zau­
faniem kraju. Instytucjom republikańskim 
nic nie grozi ze strony spiskowców. Docho­
dzenie, które dało już tak poważne rezulta­
ty, jest kontynuowane bez przerwy. Wy­
stępne działania zostaną surowo ukarane. 
Nie trzeba będzie w tym celu uciekać się 
do praw wyjątkowych. Ustawy republikań­
skie w zupełności wystarczają do zapewnie­
nia bezpieczeństwa. Rząd jest gotów do 
stłumienia wszelkiej zbrodniczej akcji skie­
rowanej przeciwko republice.

Paryż, 24. 11. PAT.
Komunikat ministerstwa spraw wewnętrz­

nych, który ukazał się dzisiaj rano w całej pra­
sie paryskiej, został wręczony dziennikarzom 
bez żadnych komentarzy przez dyrektora gabl-

4 osoby aresztowane
Paryż, 24. 11. PAT.
Sędzia śledczy, prowadzący docho- 

:enie w sprawie „Cagoulards“ wydał 
zkaz aresztowania 4-eh osób, w tej 
izbie 1 kobiety. Nazwiska aresztowa- 
'ch nie zostały ujawnione.
Wśród aresztowanych wczoraj w 

yiązku z aferą „Cagoulards“ figuruje 
tzwisko kapitana okrętu Lemaresquier. 
Wydano również rozkaz aresztowania 
iżyniera doków; morskich Deloncle'a. —

netu ministra spraw wewn. Dormoy. Służba bez„- 
pieczeństwa publicznego nie ujawniła żadnych 
nazwisk poza inż. Delonclem, wymienionym w 
komunikacie. Na liczne zapytania dziennikarzy, 
po odczytaniu komunikatu, dyrektor gabinetu

min... Dsrmoy oświadczył,. iż władze na razie 
ograniczyły się do ogólnego i politycznego uję­
cia sprawy. Władze bezpieczeństwa publicznego 
i policja zachowują wielką dyskrecję. W kolach 
dziennikarskich oczekują dalszych rewelacyj.

Tajemnicze podziemia
w nadmorskim zamku

Paryż, 24. 11. PAT.
Po wypoczynku niedzielnym włądze po­

licyjne podjęły na szeroką skalę dochodze­
nia i rewizje na całym niemal terytorium 
Francji od Dieppe na północy do Cannes 
na południu — w poszukiwaniu tajnych 
składów broni. Najciekawsze rewizje odby­

ły się w dwóch zameczkach prowincjonal­
nych, mianowicie w zamku Calmont w po­
bliżu Dieppe, który to zamek przed dwoma 
laty został oddany przez właściciela brat­
niej pomocy pracowników pocztowych na 
siedzibę wypoczynkową. W zamku tym re­
wizja nie dała żadnych wyników, natomiast

ciekawego odkrycia dokonała policja przy- 
rewizji w zamku, który należał do fabry-, 
kania perfum i wydawcy dziennika „L‘Ami 
du Peuple“, Franciszka Coty'ego. Zamek, 
ten przebudowano przed kilkunastu laty w, 
wielkiej tajemnicy i przy pomocy robotni­
ków, sprowadzonych z zagranicy. Zawierał 
on — jak się okazało — 3-piętrowe koryta­
rze i sale podziemne, zaopatrzone w oświe­
tlenie elektryczne i całkowitą sieć telefo-' 
niczną. Zamek ten, który obecnie jest wy­
stawiony na sprzedaż, nie był zamieszkany 
przez nikogo, a w podziemiach jego policja 
nie wykryła żadnych składów broni. Tym 
nie mniej konstrukcja architektoniczna te­
go pałacu i niezwykle podziemne urządze­
nia wzbudziły wielkie zainteresowanie w 
Paryżu. . « „ .

Z walk pod Szanghajem. Japońskie działko przeciwczołgowe na drodze pomiędzy Szanghajem a Wuhsł.

4 warunki postawił Hiller
lordowi Holiloxowi

Londyn, 24. 11. Tel. wł.
Prasa ogłasza warunki, jakie Hitler 

postawił wobce lorda Halifaxa podczas 
jego pobytu w Niemczech. Pierwszym 
warunkiem jest uzyskanie od Anglii, wią­
żącego zobowiązania, że Anglia wraz z 
dominiami uzna równouprawnienie Nie­

miec do posiadania i administrowania 
kolonii. Hitler zobowiązałby się ze swej 
strony, że nie będzie usiłował przepro­
wadzić przemocą jakichkolwiek zmian w 
kolonialnym stanie posiadania. Drugim 

■ warunkiem jest stwierdzenie przez An- I glie i Francję, że sprawa Austrii stano-

Tramwaj przygniótł przcchednia
Koimsirufia w Warszawie

Warszawa 24. 11. Tel. wl.
Wczoraj wieczorem tramwaj lini „0“ 

prowadzony przez motorniczego * .Musiał- 
ka przy zbiegu ulic Smoczej i Gęsiej nie 
dał. się zahamować przy przystanku, a po­
nieważ ulica w tym miejscu jest pochyła, 
tramwaj wyskoczył z dużą szybkością z 
szyn, przejechał w poprzek jezdni ul. Gę­
siej, zawadził o słup podtrzymujący prze­
wody elektryczne i wpadł na słup rekla- 
piowy. Na chodniku obok słupa stał 39-

letni stolarz Jan Kandor, którego przód 
tramwaju przygniótł do betonowego pod­
murowania słupa miażdżąc mu nogi. Obra­
żenia odniosło jeszcze parę osób. Na miej­
sce katastrofy przybyły 3 karetki Pogoto­
wia Ratunkowego. Kandora uwolniono z 
żelaznych kleszczy dopiero po amputowa­
niu mu nogi... na miejscu. Pogotowie prze­
wiozło rannego Kandora w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala na Czystem,'

wi zagadnienie wewnętrzne świata ger­
mańskiego i może być rozwiązana tylko 
na drodze dwustronnego porozumienia 
między Niemcami i Austrią. ' Trzecim 
warunkiem jest przyznanie przez rząd 
czechosłowacki autonomii administracyj­
nej Niemcom sudeckim, w zamian za co 
Hitler byłby gotów zawrzeć z Czecho­
słowacją pakt nieagresji. Wreszcie 
czwarty warunek zawiera podkreślenie 
konieczności walki całej Europy prze­
ciwko bolszewizmowi. W stosunku do 
Ligi Narodów Hitler powstrzymuje się od 
zajęcia stanowiska, gdyż najpierw muszą 
być spełnione podstawowe żądania Nie­
miec.

Ogłoszenie rewelacyj ö przebiegu 
rozmów Hitlera z Halifaxem wywołało 
wielkie poruszenie w Londynie i Paryżu. 
Na doniosłość rezultatów, jakie lord Ha­
lifax przywiózł z Berlina, wskazuje za­
proszenie francuskiego premiera Chau- 
temps i ministra Delbos dla omówienia

Umm*.
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Japończycy chcą rządzić
w koncesji międzynarodowej w Szanghaju

io 10 japońskich okrętów wojennych | la przewidywać bliskie lądowanie wojsk 
krąży u wybrzeży Szantungu, co pozwą- japońskich.

ÄiainsmslielsM© wiece
w Japonii

Tokio, 24. 11. PAT.
Agencja Domei donosi: W oficjalnych

kołach japońskich uważają, iż obecnie po 
zajęciu przez wojska japońskie całej stre­
fy Szanghaju władze japońskie powinny ob­
jąć kontrolę nad całą administracją konce­
sji międzynarodowej i w koncesji francu­
skiej oraz nad wszystkimi organizacjami, 
które dotychczas były wykorzystywane przez 
Chińczyków w celach wojskowych. Koła 
oficjalne Wstrzymują się od dokładnego wy­
mienienia organów i instytucyj, 0 których 
wspominają tylko ogólnie, ale prasa japoń­
ska a w szczególności ,,Niszi-Niszi Szimbun“, 
omawia tę sprawę szczegółowo. Władze ja­
pońskie w Szanghaju, jak donosi ten dzien­
nik, domagają się od władz koncesji między­
narodowej i koncesji francuskiej usunięcia 
wszelkiej działalności chińskiej i zamknięcia 
organizacji, szkodzących japońskim działa­
niom wojennym. Przede wszystkim żądania 
te dotyczą 1) organiżacyj komunistycznych, 
2) antyjapońskich organiżacyj włącznie z 
Kuomintangiem i organizacjami „frontu lu­
dowego“, 3) działalności przedstawicieli nan- 
kińskich władz cywilnych i wojskowych, 4) 
wszelkiej administracji związanej z Nanki- 
nem, 5) chińskich dzienników i agencyj, 6) 
administracji poczt, telegrafów i telefonów, 
7) ogólnej administracji i administracji cel­
nej.

„Niszi-Niszi-Szimbun“ podkreśla, że ja­
pońskie działania wojenne w okręgu Szang­
haj skim napotykały na poważne przeszkody 
z powodu stronniczości (?), jaką wykazywa­
ły władze koncesji międzynarodowej i kon­
cesji francuskiej, sprzyjające Chińczykom. 
„Niszi-Niszi Szimbun“ pisze:

Koncesja międzynarodowa jest wszak tyl­
ko koncesją a nie rozszerzeniem terytorium 
Wielkiej Brytanii i Francji. Dziennik prze­
widuje, iż władze japońskie w Szanghaju 
mogą być zmuszone do przedsięwzięcia dal­
szej akcji, w razie, gdyby żądania ich zo­
stały odrzucone przez decydujące czynniki 
koncesji międzynarodowej i koncesji fran­
cuskiej.

Bombardowanie
Kantonu

Kanton. Pat.. 24. 11.
Eskadry powietrzne japońskie bomb ar 

dowały wczoraj Kanton. 100 osób zostało 
zabitych, a kilkaset odniosło rany.

Wylądują w Szantungu
Szanghaj, 24. 11. PAT.
Według dziennika „Takung Pao“, oko-

-i.;-y. -

Zakaz nauczana
języka hebrajskiego

Berlin, 24. 11. PAT.
Saski minister oświaty zarządził, iż z dniem 

1 grudnia znosi się nauczanie języka hebrajskie­
go w szkoiacli średnich. Do nauki tego języka 
byli dotychczas zobowiązani uczniowie, zamie­
rzający poświęcić się studiom teologicznym. Po­
dobne zarządzenie wydano już dawniej w Ba­
warii.

Węgry w bloku
antykomunistycznym

Nowy Jork, 24. 11. Tel. wl.
Organ Hearsta „New York Herald Tribune" 

komeniując obecną wizytę węgierską w Berli­
nie podaje, że w niedługim czasie Węgry przy­
stąpią do paktu antykomunistycznego, zawarte­
go przez Włochy, Niemcy 1 Japonię.

Stojadinowicz pojedzie
do Rzymu

Paryż, 24. 11. PAT.
Wedtug informacyj Havasa, premier jugosło­

wiański Stojadinowicz, który przybędzie z wi­
zytą oficjalną do Rzymu, zabawi tam 4 dni.

Nie będzie ułaskawień
Jerozolima, 24. 11. PAT.
Pra-wo łaski, z jakiego korzystał dotychczas 

Wysoki Komisarz Palestyny, w myśl wydanych 
dzisiaj zarządzeń, nie będzie stosowane do wy­
roków śmierci, wydawanych przez wprowadzo­
ne w Palestynie wojskowe sądy doraźne.

” ' "-'iT pociągu
Berlin, 24. 11. PAT.
Z Wrocławia donoszą, że w górach Tserge 

birge na granicy czeskiej, pociąg najechał na 
trzeci: chłopców, uprawiających jazdę bobsle­
jem. Wszyscy trzej zginęli na miejscu,

Tokio, Pat: 24. 11.
Agencja Domei donosi:
Komentując nastroje antybrytyjskie w 

Japonii. „Kokumin Szimbun“ twierdzi, iż 
rezolucje, przyjęte na wielkim arttybrytyj- 
skim wiecu, który odbyt się w dniu wczo­
rajszym, wyrażają uczucia całego narodu 
japońskiego. Dziennik wywody swe koń­
czy ostrzeżeniem pod adresem Wielkiej 
Brytanii, którą nazywa ukrytym wrogiem. 
Wzywając do uznania stanowiska Japonii 
we wschodniej Azji, porzucenia polityki po­
legającej na wspomaganiu antyjapońskich 
tendency] i botszewizacji Chin, „Kokumin 
Szimbun“ domaga się, by Wielka Brytania

Londyn, 24. 11. PAT.
Dzienniki tutejsze potwierdzają wia­

domość, że prem. Chautemps i min. Del- 
bos przybywają w końcu b. tygodnia do 
Londynu. Przyjazdu ich należy się spo­
dziewać w piątek. W Londynie zostaną 
oni do niedzieli wieczór. Zaproszenie na­
stąpiło zarówno przez min. Edena, który 
w imieniu prem. Chamberlaina wystoso­
wał zaproszenie w czasie wczorajszej 
rozmowy z amb. Corbin, jak i przez am­
basadora brytyjskiego w Paryżu sir E.

Chrzanów, 24. 11. Tel. wł,
W środę rozpoczął się w Chrzanowie 

wielki proces o nadużycia w Towarzystwie 
Zaliczkowym. Trybunałowi przewodniczy 
sędzia Nowosielski, wetują sędziowie Solec­
ki i Wyrobelt z Krakowa. Na ławie oskar­
żonych zasiada 6 urzędników Towarzystwa 
Zaliczkowego, a mianowicie: b. dyrektor 
Jan Grzelecki, Augustyn Dziuba, Genowefa 
Ślusarczykowa, Ludwik Kosowski, Edw. 
Florczyk, Adam Pawela. Prokurator oskar­
ża ich, że w latach 1931—1936 popełnili w 
Towarzystwie Zaliczkowym nadużycia na 
łączną sumę 750.570 zł. Oskarża prokurator 
Kaz. Ojrzanowski.

Onegdaj odbyła się w Łodzi konferencja 
w sprawie zatargu w fabryce Zylbcrberga 
przy ul. Rzgowskiej 26. Syndycy złożyli zo­
bowiązanie, że wszelkie zaległości zostaną 
uregulowane i wypłacone robotnikom do 
soboty. Niezależnie od tego, fabrykanta 
Zylberbega i syndyków czeka sprawa kar­
na za samowolne obniżanie płac i zalega­
nie z wypłatą.

*

W dniu wczorajszym odbyła się w Ło- 
_ dzi konferencja w sprawie zatargu, jaki 
i powstał w fabryce firmy Keller przy ul. 
• Pomorskiej 83. Wspomniana firma zredu­

kowała kilku robotn., nie wypłaciw­
szy im należności za urlop. Wczoraj fabry­
kant zobowiązał się wypłacić zaległe na-

W roku bieżącym Zarząd miejski w Ło­
dzi po raz ostatni subwencjonuje Wolną 
Wszechnicę, która nie cieszyła się frekwen 
cją słuchaczów. Dotychczas na uczelni tej 
spotykano większość Żydów. Wolna Wszech­
nica otrzymywała rocznic 100.000 zł.

Ponieważ umowa między uczelnią a Za 
rządem miejskim nie będzie przedłużona.

wstrzymała się od udzielania pomocy Chi­
nom i uznała prawa Japonii w Szanghaju 
jako zwycięscy.

Japonia — pisze dziennik toczy obe­
cnie walkę na śmierć i życie. Japonia jest 
przekonana głęboko, iż stłumiwszy anty- 
japońską agitację w Chinach, która może 
wyrodzić się w akcję skierowaną przeciw­
ko wszystkim cudzoziemcom, doprowa­
dziwszy do wstrzymania komunistycznej 
penetracji i utrwaliwszy pokój na Dalekim 
Wschodzie, zapewni korzyści nietylko so­
bie samej, lecz również i Wielkiej Brytanii 
oraz. innym krajom Europy i Ameryki.

Phippsa, który wczoraj wieczorem od­
był rozmowę z prem. Chautemps.

Rozmowy londyńskie dotyczyć będą 
przede wszystkim wysuniętego przez 
kanclerza Hitlera żądania równoupraw­
nienia kolonialnego Niemiec oraz niemie- 
szania się do mocarstw zachodnich do 
spraw Austrii. Poza tym jednak konsul­
tacja londyńska między W. Brytanią i 
Francją da również sposobność do wy­
miany poglądów na temat wojny domo­
wej w Hiszpanii i konfliktu na Dalekim 
Wschodzie.

Zdefratidownnie rillt' ogromnej sumy by­
ło możliwe skutkiem tego, że dyrektor 
Towarzystwa zaniedbał kontroli, a nawet 
sam popełniał nadużycia.

Na rozprawę powołano 85 świadków 
oskarżenia. Obrona domaga się powołania 
40 świadków. Akt oskarżenia obejmuje 86 
stron. To w. Zaliczkowe wnosi powództwo 
cywilne na sumę 60 tys. zł. Imieniem Towa­
rzystwa występują dr. Rowiński, p. Serafiń- 
ski i dyr. Zięba.

Należy zaznaczyć, że oskarżeni byli fila­
rami miejscowej organizacji B. B. W. R.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd przy­
stąpił do przesłuchiwania oskarżonych.

leżności do dnia 27 bm., zaś należności ur­
lopowe do 15 grudnia. W razie, gdyby 
przyrzeczenie to nie zostało dotrzymane, 
przeciw fabrykantowi skierowana będzie 
sprawa karna do Inspektoratu Pracy.

t *
W czwartek odbędzie się w Inspekto­

racie Pracy w Łodzi konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla majstrów 
fabrycznych. Przypominamy, że rokowania 
prowadzone były bez skutku od 8 miesięcy. 
Gdyby i tym razem rokowania nie doprowa­
dziły do porozumienia, powołana będzie 
komisja rozjemcza, która spór rostrzygnie 
przez wydanie orzeczenia, wiążącego obie 
strony.

Wolna Wszechnica najprawdopodobniej zo­
stanie zlikwidowana.

Równocześnie z Wolną Wszechnicą w 
Łodzi stała się aktualna sprawa powołania 
do życia wyższej szkoły handlowej w Łodzi, 
która, jak się dowiadujemy, subwencjono­
wana będzie przez organizacje gospodarcze 
a m. in. przez Izbę Przemysłowo-Handlo­

wą.

Mussolini iedzie na Rodos
Londyn, 24. 11. PAT.
Redaktor dyplomatyczny „Evening 

News“ twierdzi na podstawie posiada­
nych informacyj, iż Mussolini w ciągu 
najbliższych tygodni uda się na wyspy| 
Dodekanezu i weźmie m. in. udział v/| 
inauguracji nowej bazy morskiej na wy-1 
spie Rodos. |

Janson utworzył rząd
Bruksela, 24. 11. PAT.
Misja Jansona została wczoraj wie-= 

ozorem znacznie ułatwiona przez decy-f 
zję, powziętą przez Jaspara, który posła-, 
nowił odmówić teki ministra sprawiedli-1 
wości, która została mu ofiarowana po- 
mimo opozycji socjalistów. Rozmowy 
prowadzono wczoraj do późnej godziny 
w nocy, nie wydały jednak one żadnych 
ostatecznych rezultatów. Minister libe­
ralny, który podjął się misji tworzenia 
nowego rządu, spotyka się z większymi 
trudnościami niż przypuszczał.

Bruksela, 24. 11. Tel. wł.
Janson zdołał wreszcie utworzyć rząd w na­

stępującym składzie: premier Janson (liberał), 
sprawy zagraniczne Spaak (socjalista), poczta 
Boucbery (socjalista), roboty publiczne Merlot 
(socjalista), finanse De Man (socjalista), praca 
i opieka społeczna Delattre (socjalista), zdrowie 
publiczne Jauiers (socjalista), sprawiedliwość 
De Warnaffe (katolik), komunikacja Marek 
(Chrześcijańska Demokracja), kolonie RubbenS 
(Chrześcijańska Demokracja), ekonomia Yank 
sacker (katolik), rolnictwo Pierlot (katolik), 
oświata Doste (liberał), sprawy wewnętrzne 
Dleerek (liberał), obrona narodowa gen. Denis.

Komunikat powstańczy
Salamanka, 24. 11. PAT.
Komunikat głównej kwatery wojsk 

powstańczych z dn. 23 bm.:
18 samolotów bombowych’, które nad­

leciały na teren Hiszpanii narodowej od 
strony Tardets (Francja), dotarły do o- 
kręgu de.la Rioja, gdzie bombardowały 
spokojną miejscowość, położoną na ty­
łach, powodując szereg niewinnych ofiar.

Telegrafem I telefonem
•— Komitet wykonawczy rumuńskiej partii 

narodowo - chłopskiej obrał prezesem partit 
Juliusza Maniu na miejsce Mihalachc.

— Francuski minister obrony narodowej Da- 
ladier wyjechał w towarzystwie szęfa sztabu 
gen. Gamclin na inspekcję „Linii Maginota“.

— Ambasada francuska w Chinach została 
przeniesiona z Nankinu do Hankou. Personel i 
urządzenia ambasady zostały przewiezione na 
pokładzie kanonierkl „Admiral Charner“.

— Niedaleko miejscowości Fcthie w Turcji 
spadł do wąwozu autobus. Dwie osoby poniosły 
śmierć, 17 zostało rannych, w tym 5 ciężko.

Zgon nadkwuharza Włósoka
(x) We wtorek po południu zmarł w 

Bielsku komendant powiatowy i nadkomi­
sarz policji śp. Pawet Wlosok, przeżywszy 
lat 50. Zmarły był jednym z organizato­
rów policji śląskiej i pochodził ze śląska 
Czeskiego.

Śp. Wlosok cieszył się wśród publiczno­
ści bielskiej oraz u swych podwładnych 
wielką sympatią.

Dzień poticiiorążega
u? KetoBsiifleh

Dla upamiętnienia walk o wyzwolenie Oj­
czyzny, uwiecznionych bohaterskim czynem 
uczestników powstania listopadowego urządza 
28 bm. Związek Oficerów Rezerwy w Katowi- 
each przy współudziale miejscowego garnizonu 
„Dzień Podchorążego“, Program uroczystości: 
godz. 8,30 zbiórka na Rynku; godz. 9 złożenie 
Wieńca na płycie Powstańca Śląskiego; godz. 
9,45 uroczyste nabożeństwo w kościele garnizo-i 
nowym; godz. 10,30 do 11 odsłonięcie tablicy no­
wej ulicy „Podchorążych“; godz. 11,30 przysię­
ga wojskowa strzelców z cenzusem oraz wręcze­
nie sprzętu wojennego pfzez Związek miejsco­
wemu pułkowi piechoty — na Rynku. Defilada. 
Godz. 19,45 uroczyste przedstawienie w Teatrze 
im. Stanisława Wyspiańskiego

Powrót k$. Biskupa Kubiny
Po 2-miesięcznym pobycie w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej powró­
cił w poniedziałek, 22 bm. do Częstochowy 
ks. biskup Kubina.

Upadłości mnożą sie
W bieżącym miesiącu, sąd handlowy za­

wiesił wypłaty całego szeregu firm kon­
fekcyjnych i włókienniczych. Wskutek ogło­
szonych upadłości, kupcy łódzcy ponieśli 
milionowe straty. Jak nas informują, po­
wodem upadłości jest niewypłacalność firm 
prowincjonalnych, które korzystały z<$ 
znacznego kredytu

Chautemps i Delbos
pojadą do Londynu

750 ly$. zł. zdołali ukraść
w Hiieałąam CliraK«BHie»wi©
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Sprawy robotnicze w łodzi
Zatargi I Konferencje

Wolna Wszechnica w łodzi
na drodze do zlikwidowania
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Spór zarobkowy n te. PszczyńsMego
leszcze laierozslrzytSiBiein

■(x) Przed Komisją Pojednawczo-Arbi. 
frażową w Katowicach rozpatrywano w 
środę rano spór o zarobki pracowników 
umysłowych, zatrudnionych w dobrach, 
nadleśnictwach i tartakach ks. Pszczyńskie 
go w Murckach i Kobiórze.

Pisaliśmy już swego czasu, że praco- 
wnicy tych zakładów zwrócili się za po­
średnictwem jednej z organizacyj robotni­
czych do katowickiej Komisji Pojednaw- 
czo-Arbitrażowej z obszernym projektem, 
na podstawie którego zamierzanoby uzgo­
dnić czas pracy i płace w pozostałych za­
kładach książęcych.

W czasie środowego posiedzenia, Ko- 
fciisja wysłuchała przedstawiciela zawodo­
wego, domagającego się zatwierdzenia 
przedłożonego projektu. Tak przedstawi­
ciel zarządzcy przymusowego, jak i ks. 
Pszczyńskiego prosili o odrzucenie żądań 
twierdząc, iż nie nadeszła stosowna chwi­
la do uregulowania tej sprawy.

Konsul polski w Opolu
odwołany

■f—) Z Opola donoszą: Prasa miejscowa 
donosi, że dotychczasowy konsul generalny 
R. P. p. Bogdan Samborski odwołany został 
do centrali M. S. Z. w Warszawie i opuszcza 
11 grudnia hr. Opole. Konsul Samborski 
czynny był na tym stanowisku 5 lat.

O mow wi
w Keglewnlkath

"(x) W najbliższych dniach odbędzie się 
w Inspekcji Pracy w Chorzowie konferen­
cja w sprawie uregulowania zarobków ro­
botników, zatrudnionych przez Zarząd 
Gminy w Łagiewnikach śl., w pow. świę- 
tochlowickim.

Gmina Łagiewniki zatrudnia kilkunastu 
robotników, których opłacano na podsta­
wie indywidualnych umów, co wywoływało 
bardzo często wiele sporów. By temu za­
pobiec, robotnicy zwrócili się do Inspekto­
ra Pracy o uregulowanie stosunków pracy 
i płacy.

MetEia w spie Mlii
w trade „floTian''

’(x) W poniedziałek, dnia 29 bm. odbę­
dzie się w Inspektoracie Pracy w Chorzo­
wie konferencja w związku ze zwolnieniem 
z pracy kilkunastu robotników huty „Flo­
rian“ w Świętochłowicach.

Kilka tygodni temu dyrekcja huty zwol­
niła z pracy kilkunastu robotników, którzy 
zwrócili się jednak z prośbą o interwencję 
oświadczając, iż pokrzywdzono ich bardzo. 
Wszyscy pracowali w hucie przez kilkana­
ście lat.

Czwartek, 25 listopada 1937 T,

Katowice. 6.15 Kiedy ranne wstają zorze. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 i 7.15 Płyty. 11.15 „Sonata“ — poranek 
muzyczny dla liceów. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu.
13.00 Koncert życzeń. 13.15 Płyty. 14.33 Wiadomości gieł­
dowe. 14.35 Płyty. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Muzyka rozrywkowa. 16.45 75-lecie Szkoły Głównej. 17.15 
„Katarzynki“ — słuchowisko regionalne. 17.50 Poradnik 
sportowy. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.15 „Dzieciń­
stwo natchnieniem muzyków“. 18.45 Lekcja języka pol­
skiego. 19.00 „Śmierć Komedianta" — słuchowisko. 20.00 
Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert kameralny. 23.00 
Płyty. 23.10 Skrzynka francuska.

Warszawa (1339 m) 6.15 Audycje poranne I muzyka.
8.00 Aud. szkolna. 8.10 Przerwa. 11.15 „Sonata“ — pora­
nek muzyczny dla liceów (ze Lwowa). 11.40 Śpiewa Tito 
Schipa — tenor (płyty). 12.03 Audycja południowa. 13.00 
Przerwa. 15.45 Rozmowa muzyka z młodzieżą. 16.15 Mu­
zyka rozrywkowa. 16.45 Audycja w 75-lecie Szkoły Głów­
nej. 18 00 Wiad. sportowe. 18.35 Aud. dla młodzieży 
wiejskiej. 19.00 Słuchowisko „śmierć Komedianta“. 20.01) 
Koncert rozrywkowy. 21.45 „O rozmowie , szkic litera 
cki. 22.00 Koncert kameralny. 22.50 Ostatnie wiadomości.
23.00 Programy lokalne.

Koncerty zagraniczne:
flerlin — godz. 6.30, 11.15, 12, 15.35, 18, 19.10, 20.10 

22.30.
Budapeszt — godz. 12.05, 13.30, 17.30. 19, 21.20, 23.
Mediolan — godz. 13.10, 17.15, 19, 20.30, 21.
Praga - godz, 7.10, 11. 12.35. 15.30, 17.50, 13.35 21 55
Wiedeń - godz. 7.10, 12.11), 16.05, 17.20, 19.25 , 20.25, 

21.00.
Wrocław — godz. 7.30, 8.30, 12, 14, 16, 19.10, 21.05, 

22.30.

Po dłuższej naradzie Komisja odroczyła 
całą sprawę, zapowiadając szczegółowe 
zbadanie stosunków na terenie zakładów 
ks. Pszczyńskiego. Chodzi w szczególności

o to, by stwierdzić kiedy zostanie zniesio­
ny zarząd przymusowy wzgl. które z za­
kładów i dóbr pozostaną w przyszłości w 
administracji ks. Pszczyńskiego.

w HtafowficacBi
,W czwartek", 25 bm. przybywa do Ka­

towic ks. prałat Włodzimierz Leśno- 
brodzki z Wilna, który wygłosi cykl od­
czytów o Rosji Sowieckiej.

Ks. Leśnobrodzki urodził się na Kry­
mie z ojca bogatego ziemianina a zara­
zem dowódcy 5 pułku kozaków dońskich 
i matki - Polki, pochodzącej z pod Kali­
sza. Przeszedł poprzez korpus kadetów 
i szkołę kawaleryjską. W wojnie świato­
wej bierze udział początkowo w randze 
dowódcy 12 pułku huzarów. Kilkakrotnie 
ranny, awansuje na generała i obejmuje 
dowództwo czereńskiej dywizji kawale­
rii. Po wybuchu rewolucji rosyjskiej w 
1917 r. dostaje się do więzienia w By- 
chowie, skąd oswobadzają go dopiero od­
działy Korniłowa i Denikina. W tym 
czasie Bolszewicy porwali mu najbliższą 
rodzinę a syna rozstrzelali przy nim. Po 
stracie najdroższych przekrada się do

Polski i tu walczy z bolszewikami jako 
oficer - łącznik w szeregach armii gen. 
Bałachowicza. Po ukończeniu wojny i 
złożeniu egzaminów, zostaje księdzem 
prawosławnym i kapelanem arcybiskupa 
Jerzego. Kiedy arcybiskup zginął z mor­
derczej ręki, ks. Leśnobrodzki przecho­
dzi na katolicyzm i staje się kapłanem ka­
tolickim.

Historię swego życia omówi ks. Leśno­
brodzki w wykładzie pt. „Od munduru 
huzarskiego do sutanny kapłańskiej“, 
który wygłosi w czwartek o godz. 20-ej 
w sali T. C. L. w Katowicach, przy ul. 
Francuskiej.

Dalsze odczyty na temat: „Rasputin 
— demon Rosji“ oraz „W krainie łez, 
krwi i cierpienia“ odbędą się w piątek i 
sobotę o tej samej godzinie i w tej sa­
mej sali.

10 procentowa podwyżka płac
w ióraiciwi® ślsgsMssa

(x) We wtorek w nocy zakończyły się 
w Katowicach obrady katowickiej Ko­
misji Pojednawczo - Arbitrażowej nad re­
wizją ostatniego orzeczenia Komisji, na 
podstawie którego podwyższono jedynie 
nieznaczne zarobki górników śląskich. — 
Początkowo obrady szły opornie, jednak 
dzięki pewnej ustępliwości przedstawi­

cieli pracodawców zdołano wreszcie za­
kończyć obrady i wydać orzeczenie.

Po godz. 21-ej doszło wreszcie do u- 
gody, na podstawie której podwyższono 
stawki zarobkowe dość znacznie. Pod­
wyżka dochodzi w niektórych wypad­
kach do 10 procent. Zawarta umowa o- 
bowiązuje od dnia 1 bm. do 31 sierpnia 
1938 r.

Czy zarobki w ciężkim przemyśle
(x) Z kół związkowych informują nas, 

że przewodniczący katowickiej Komisji Po- 
jednawczo-Arbitrażowej inż. Kosuth wy­
znaczył posiedzenie Komisji w sprawie za­
robków urzędników ciężkiego przemysłu 
na Śląsku na czwartek, dnia 25 bm. na g. 
15-tą.

Posiedzenie to odbędzie się w w gma-

chu Urzędu Wojewódzkiego śląskiego i to 
jedynie z udziałem przedstawicieli praco­
dawców i pracobiorców. Ogólnie przypu­
szczają, że sprawa 25-procentowej podwyż 
ki zarobków urzędniczych będzie załatwio­
na ostatecznie jeszcze w ciągu czwartku. 
Wynik czwartkowych obrad oczekiwany 
jest na Śląsku z wielkim zainteresowaniem.

Bójka wesel»
w Plaicosz^wacli

W dniu 22 bm. około godz. 23 w czasie 
uroczystości weselnej w domu Floriana 
Kątnego w Makoszowach, pow. katowicki, 
doszło z niewyjaśnionych przyczyn między 
gośćmi weselnymi do awantury, która prze­
rodziła się w bójkę.

W czasie bójki Ernest Gwiazdowski z 
Makoszów pchnął kilkakrotnie nożem Mel-

hiora Henia i Porwolika z Makoszów. Por- 
wolika opatrzono na miejscu, zaś Henia, któ­
ry odniósł ciężkie rany, odstawiono do 
szpitala w Nowej Wsi, gdzie pozostaje w 
opiece lekarskiej.

Gwiazdowskiego przytrzymała policja, 
która prowadzi dalsze dochodzenia, (kb)

Ciekawy odczyt
na temat „Uwłaszczenia proletariatu1'

W tych dniach wygłoszono w Katowicach w 
ramach tygodnia „Kat. Myśli Spot.“ wykład pt. 
„Uwłaszczenie proletariatu“, który umieszcza­
my w streszczeniu:

Uwłaszczenie proletariatu jest najżywotniej­
szym zagadnieniem społecznym. Proletaryzm 
polega na nieposiadaniu dochodowej własności,

pozytywnie: na utrzymywaniu się tylko z pra­
cy. Hasło uwłaszczenia proletariatu jest czysto 
katolickie, wyszło od papieża Leona XIII. Kato­
licy z tego nie skorzystali, lecz skorzystali so­
cjaliści. Uwłaszczenie w znaczeniu Rerum No­
varum jest to stałe przy pomocy państwa zmie­
rzanie do tego, iżby ludność nieposiadająca,

- KATOWICE. Capitol: Królowa Wiktoria. Casinos 
Barkarola. Colosseum: Magiczny klucz. Rtatto: Król 1 
chórzystka. Stylowy: 1) Hrabina Wladinow (Marlena
Dietrich). 2) Zatańczymy. Union: Zdrajca.

KATOWICE-BOGUCICE. Atlantic: R 107 wzywa poa 
mocy i nadprogram. Bajka: Kapitan Blood.

ZAŁĘŻE. Roj: 1) Dyplomatyczna żona. 2) Czarny
anioł.

DĄB. Dębina: 1) Madame Lenox. 2) Wódz czerwiu 
noskórych.

CHORZÓW. Apollo: Pan redaktor szaleje 1 Dżentel­
men kobiecie wierzy. Delta: Szept miłości 1 Sprzedawca 
traktorów. Roxy: Ziemia błogosławiona l Poświęcenie. 
Rialto: Dawid Boone i Sonata. Colosseum: 1) Yoshiwara, 
2) Weż serce me.

HAJDUKI W. Śląskie: 1) Tylko raz kochałam. -Jo
2) Detektyw z Honolulu. i

RUDA ŚL. Apollo: 1) W zamieci ognia i żelaza. ™ 
2) Siódma torpeda. Piast: 1) Kiedy jesteś zakochana.
2) Brodway Bill.

SIEMIANOWICE. Apollo: Ramona. Kameralne: 1) Nie­
my bohater. 2) Noc w operze.

uzyskała i zachowała własność. Dojście do tego 
stanu jest możliwe albo przez zmniejszenie cen­
tralizacji kapitału i przemysłu, albo przez do­
puszczenie robotnika do współwłasności w za­
kładach pracy. Dekoncentracja i decentralizacja 
możliwą jest we wielu dziedzinach życia gospo­
darczego. Przynosi również wielkie korzyści, 
gdyż robotnik na własnym nie utrzymującym 
swą pracą ani generalnych dyrektorów, ani fa­
langi dozorców i urzędników będzie stał lepiej, 
niż jego kolega w fabryce. Nie nadają się do 
dekoncentracji i decentralizacji niektóre dzie­
dziny przemysłu jak n. p. hutnictwo i górnic­
two. Tu encykliki społeczne radzą dopuścić ro­
botnika czy pracownika do udziału w kapitale. 
Forma ta daje dobre wyniki. Na Śląsku n. p. 
dobrze znana jest pozytywna działalność rad 
załogowych, które mają ingerencję w sprawach 
płacy, przyjmowania i zwalniania, warunków 
pracy itp., ale nie do każdej gałęzi administra­
cji i produkcji. Nauka katolicka, chcąc zapew­
nić robotnikowi odpowiednie utrzymanie, wpro­
wadziła żądanie udziału robotnika w zyskach. 
Płaca zależna jest od koniunktury, musi tu jed­
nak pozostać nienaruszona zasada minimalnej 
płacy, gdyż robotnik nie ponosi ryzyka i nie 
może zgodzić się na przyjmowanie strat, ani na 
czekanie. Leon XIII zaleca akcjonariat pracy ja­
ko doskonalszą formę, udziału w zyskach. Pole­
ga on na tym, że dopłata jaką ma otrzymać ro­
botnik, zamienia się na zakup udziałów. Wielką 
rolę odgrywa zasada ruchomych skal płacy, któ­
re powinny usunąć różnice społeczne i krzywdę. 
Tę zasadę propagował Leon XIII jak również 
Pius XI, uważając kwestię robotniczą za kwestię 
prawa i sprawiedliwości, nie miłosierdzia. Sy­
stem płacy winien być bezwzględnie familijny, 
polegający na tym, że im większa rodzina, tym 
płaca wyższa. To odpowiada rzetelnie wymogom 
sprawiedliwości. Pozostają jeszcze pracującemu 
fizycznie i umysłowo proletariatowi środki ta­
kie, jak spółdzielnie wytwórcze i spożywcze, 
wzajemne kasy zapomogowe, nie klasowe związ­
ki zawodowe. Łatwym środkiem — dziś zwłasz­
cza — jest kapitalizacja rent i emerytur. Do­
brze obliczona wprowadza ona nawet oszczęd­
ność budżetową na przyszłość, gdyż w sumie ka­
pitały wynoszą mniej niż dośmiertne wypłaca­
nie pensji.

W przemyśle i rzemiośle uwłaszczenie bę­
dzie polegało na stworzeniu jak największej ilo­
ści drobnych warsztatów, które w razie kryzy­
su n. p. okazują się silniejsze niż wielkie przed­
siębiorstwa. W handlu uwłaszczenie proletaria­
tu winno polegać na odżydzeniu handlu, w rol­
nictwie na parcelacji wielkich majątków ziem­
skich, zalecanej przez Leona XIII.

Katolicka nauka społeczna pierwsza podnio­
sła hasło: Frontem do proletariatu, żądając roz­
szerzenia własności prywatnej na możliwie naj­
większą liczbę ludzi i żądając, by państwo to po­
pierało i w tym pomagało. Jako środek obron­
ny dla proletariatu podaje ona strajk, ze wzglę­
du na jego skutki jednak, uważa go za środek 
ostateczny, którym należy się posługiwać po 
wyczerpaniu wszystkich innych środków. Twór­
czy pogląd Kościoła na sprawę społeczną uwi­
dacznia się także w postulacie skrócenia dnia 
roboczego, wysuniętym po raz pierwszy i stale 
przez czynnik katolicki. Leon XIII domaga się 
własności prywatnej, motywując to tym, że 
„wspólne posiadanie zaszkodziło by nawet tym, 
którym socjaliści chcą pomóc“.

Między bogatymi a biednymi istnieje od­
wieczny konflikt. Kościół katolicki nigdy go się 
nie bat. Niestety tylko wielu katolicyzm wydaje 
się tak stary, że nie można w nim odkryć ni­
czego nowego. W istocie jednak jest on tak po­
stępowym, że wyprzedzając dzieje, dał lekar­
stwo na każdą chorobę społeczną.

Aresztowanie 6 przestępców
SModnicca & Barem toworów

(—) W związku z licznymi kradzieża­
mi i włamaniami w Rydułtowach i okoli­
cy, policja rydultowska przeprowadziła 
w mieszkaniu pewnego przestępcy re­
wizję, która dała nadspodziewany wy­
nik.

W mieszkaniu tego przestępcy, które­
go nazwisko utrzymuje się chwilowo w

tajemnicy, znaleziono większą partię to­
warów bławatnyeh, materiałów na ubra­
nia, drogich przedmiotów toaletowych, 
wyrobów tytoniowych najprzedniejszego 
gatunku oraz amunicję rewolwerową.

Na skutek tego w porozumieniu z po­
licją w Rybniku i Pszowie przytrzymano

6 znanych przestępców w różnych" miej­
scowościach, jak w Rybniku, Paruszow- 
cu, Rydułtowach i Pszowie. Trzech zna­
nych przestępców zbiegło za granicę, po­
licja jednak znajduje się już na ich tropie.

Ze względu na dobro trwającego śledz­
twa, dziś jeszcze nie możemy podać na­
zwisk ani szczegółów.
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Namawiała do zabicia narzeczonego
StĘ€i $## mm ## mieś. €iF©sziis

Z początkiem lutego br. przybyły do 
Wydziału śledczego w Krakowie Broni­
sław Stefanik i oświadczył, że w grudniu 
1936 r. był u niego Jan Mikołajczyk i po­
wiedział mu, że pewna kobieta szuka męż­
czyzny, który by za 100 zł. zamordował jej 
dawnego narzeczonego. Mikołajczyk za­
poznał Stefanika z tą kobietą, służącą Zo­
fią Nakoneczną. Stefanik zeznał dalej, że 
Nakoneczna zaprowadziła go pod fabrykę 
tytoniu na ulicy Dolnych Młynów i tam po­
kazała mu swego dawnego narzeczonego, 
Józefa Sikorę, jako tego, którego Stefanik 
winien zabić. Nakoneczna wręczyła Ste­
fanikowi 20 zł. zadatku. Stefanik kwotę tę 
przepił, ale z wykonaniem zlecenia ociągał 
się i wreszcie zawiadomił o wszystkim 
władze policycjne.

Dochodzenia wykazały, że Nakoneczna 
poznała się z Sikorą w Borsżczowie w 1920 
wywiadowcą policyjnym, którego przed­
stawił Nakonecznej jako kolegę, świadek 
.Węgrzyn, przodownik służby śledczej, ze­
znał, że Nakoneczna namawiała go, by na­
stępnego dnia zabił Sikorę. Rozmowa to­
czyła się w szynku przy ul. Kamiennej. Po 
wyjściu z szynku Nakoneczna chciała za­
prowadzić przodownika Węgrzyna na Prąd 
mik Czerwony pod dom Sikory, by mu po­
kazać gdzie najlepiej będzie można zabić 
Sikorę. Po drodze przodownik Węgrzyn 
powiedział Nakonecznej, kim jest i odpro­
wadził ją do Wydziału śledczego.

We wtorek rozpoczęł się proces przed 
Sądem Przysięgłych w Krakowie przeciw 
ko Nakonecznej i Mikołajczykowi. Nako­

neczna liczy 44 lat, Mikołajczyk 30. Przy­
sięgli uznali Nakoneczny winną podżegania 
do usilowanego ciężkiego uszkodzenia cia­
ła, zaś Mikołajczyka do podżegania i po­

mocnictwa. Nakoneczny skazano na 10 
miesięcy aresztu, Mikołajczyka na 15 mieś. 
aresztu. Obojga zawieszono wykonanie ka­
ry na 3 lata.
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ProleM przy^tzemla (z($(ecb#wy
I powiała do województwa łódzkiego

Projekt wyłączenia z województwa 
kieleckiego miasta Częstochowy i jej po­
wiatu i przyłączenia go do województwa 
łódzkiego poruszył ogromnie często­
chowską opinię społeczną.

Zainteresowanie tą sprawą jest tym 
większe, że projektowana zmiana w 
przynależności wojewódzkiej wpłynie o- 
gromnie na warunki zarobkowania i by­
towania społeczeństwa częstochowskie-

go. Chodzą wieści, że zapadła już osta­
teczna decyzja, która sprawę całą za­
łatwiła w myśl wysuniętego projektu, tj. 
przyłączenia Częstochowy i jej powiatu 
do województwa łódzkiego. Oprócz po­
wiatu częstochowskiego, województwo 
kieleckie stracić ma na rzecz wojewódz­
twa łódzkiego trzy inne jeszcze powiaty, 
mianowicie wloszczawski, zawierciański 
i konecki. •

(p.) W grudniu br. obchodzić będzie 
w Poznaniu 25-lecie swego istnienia Zrze­
szenie Zawodowych Automobilistów R. P. 
W programie tej uroczystości przewidzia­
ny jest zjazd ogólnopolski przedstawicieli

Przemytnicy w saku
Likwidacja wielkiej szajki przeaytakzej sacharyna

• Placówka straży granicznej w Kaliszu | ukryte w stodole 5 kg. sacharyny. W dro- 
dokonała w tych dniach likwidacji wielkiej dze dalszych dochodzeń ustalono, że han-
szajki przemytniczej, która grasowała na 
terenie powiatów kaliskiego, tureckiego, 
Wieluńskiego, konińskiego i częstochowskie­
go. Szajka ta od kilku lat zajmowała się 
przemytem sacharyny z Niemiec. Ustalono, 
że szajka zdołała przemycić 
czasie 394 kg. tego artykułu.

Po dłuższych obserwacjach, wywiadow­
cy placówki ustalili, że sprzedażą sachary­
ny zajmuje sie, A. Witczak ze wsi Poniató- 
wek, u którego w czasie rewizji znaleziono

ostatnim

dlem sacharyny zajmują się nadto: J. Wit­
czak ze wsi Czerniaków i J. Arcnta ze wsi 
Marcjanów, u których w czasie rewizji zna­
leziono również sporą ilość tego artykułu. 
Głównymi zaś hurtownikami sacharyny by­
li St. Pająk z żoną z pow. wieluńskiego, Z. 
IIclink i Perdka z pow. częstochowskiego, 
J. Niepiekło, J. Swierczyńsld, J. Witczak, 
Odbiorcami białej trucizny byli: F. Pająk z 
Żelazko w a, M. .1. Grzesiakowie i bracia .1. 
M. Wabnicy z Łodzi.

wszystkich organizacyj szoferskich z kra­
ju.

Należy nadmienić, że Zrzeszenie to liczy 
około 600 członków i posiada swe filie w 
licznych miastach, przede wszystkim na te­
renie województwa poznańskiego i pomor­
skiego. Czynione są starania, by w najbliż­
szym czasie wszystkie pokrewne, organiza­
cje skonsolidować i utworzyć jeden ogól­
nopolski o charakterze ściśle zawodowym 
i chrześcijańskim. Należy przypuszczać, że 
konsolidacja ta nastąpi na najbliższym 
zjeździe.

Zrzeszenie czyni starania, by do swej 
organizacji wciągnąć przede wszystkim 
szoferów autobusów oraz ciężarówek, któ­
rzy dotychczas są niezrzeszeni względnie 
przynależą do innych organizacyj, nie ma­
jących wiele wzgl. nic wspólnego z chara­
kterem zawodowym. Jak wiadomo, orga­
nizacja zawodowych automobilistów za­
pewnia swym członkom m. inn. bezpłatną 
poradę prawną, obronę sądową, jak rów­
nież bezrobotnym swym członkom pokaźną 
pomoc materialną. Na czele związku stoi 
długoletni prezes p. Jankowiak.

Series procesów
w Sadzie Okręgowym w Cieszynie

(d) Przed Sądem Okręgowym w Cieszy­
nie odpowiadał Antoni Olczyk, restaurator 
z Goleszowa, oskarżony o wprowadzenie 
władzy w błąd. Doniósł on mianowicie po­
licji goleszowskiej, że niejaki Paweł Czapla 
sprzedaje piwo i wódkę bez zezwolenia, co 
nie było zgodne z prawdą. W wyniku roz­
prawy sąd skazał Olczyka na 10 złotych
grzywny. . * ,

Przed tym samym sądem odpowiada! 
47-letni Niemiec, rolnik z Godziszowa, 
oskarżony o to, że wydobywał kamienie z 
kamieniołomu, nie posiadając zezwolenia. 
Oskarżony usprawiedliwiał się tym, że 
wniósł podanie do władz administracyjnych 
i dotychczas zezwolenia nie uzyskał. — Sąd 
skazał Niemca na 3 Ozł. grzywny.

* * *

Sąd Okręgowy w Cieszynie uwolnił od 
kary, Jana Miecha z Godziszowa, który 
zaniedbał środków ostrożności przy eks­
ploatowaniu kamieni z kamieniołomu. — Z

Kiry aresztu za strajk
Sąd Grodzki w Tarnowie ...ał w

Wład. Źymułę i 42 towarzyszy, osku.ż .. 
udział w strajku okupacyjnym w Zakład.i 
Polskiego Przemyślu Mącziiegó w Tarnowie w 
sierpniu l>. r. na kary po 3 tygodnie areszli 
każdego. Czterdziestu skazanym zawieszono ka 
rę na lat 3, zaś w stosunku do trzech, orzeczono 
karą bezwzględnego aresztu

braku dowodów winy oskarżonego uwolnio-

Oskarżony Jan Wojnar z Dzięgielowa, 
odpowiadał za to, że będąc w stanie pod­
chmielonym w pobliżu gospody Czapli, 
śpiewał piosenkę, obrażającą Państwo Pol­
skie. Sąd po przesłuchaniu świadków uwol­
nił oskarżonego Wojnara 
dostatecznych dowodów.

od kary z braku

Skradli molecgül
i midli go do jezior*

(p.) P. Nowacki przybył na motocyklu 
do Swarzędza i . zatrzymał się przez pe­
wien czas w Hotelu Polskim, pozostawia­
jąc motocykl przed domem. Gdy wyszedł 
pojazdu już nie znalazł. Wszelkie poszuki­
wania pozostały bez rezultatu. Nazajutrz 
znaleźli rybacy motocykl w pobliskim je- 
ziorze. Motocykl oddano poszkodowane­
mu. Kto jest sprawcą tego głupiego figla, 
niewiadomo.

Młoda desperatka
Do Szpitala Powszechnego w Tarnowie 

przywieziono w stanie beznadziejnym 18-letnią 
Stanisławę Witkowską, która w poczekalni jed­
nego z zakładów dentystycznych wypiła większą 
ilość kwasu solnego w zamiarze samobójczym. 
Powodem rozpaczliwego czynu desperatki byty 
niesnaski rodzinne.

Międzynarodowy pasażer
„na gapa" ujęty w Gnieźnie
(p.) W Gnieźnie, w areszcie sądowym 

osadzono Józefa Rutkowskiego z Ostrowa, 
z powiatu opatowskiego, który przyjechał 
do Gniezna bez biletu. Jak stwierdzono, 
Rutkowski już od kilku lat podróżuje na 
„gapę“ i w ten sposób zwiedził Szwajcarię, 
Francję, Niemcy i Holandię. M. inn. trudnił 
się on przemytem.

Zderzeaie samochodów
w Cieszynie

Na ulicy Ustrońskiej w Skoczowie zde­
rzył się samochód osobowy magistratu cie­
szyńskiego, w którym jechał inż. Kornherr, 
z samochodem osobowym inż. Ottona Sil* 
westra z Cieszyna, kierowanym przez u- 
cznia szoferskiego pod nadzorem szofera 
Matrosa. Oba samochody zostały znacznie 
uszkodzone, (d)

Ogólno-polthi zjazd
włślmierzy w łoili

Na niedzielo, dnia 28 hm. ZPZZ zwołuje 
do Łodzi ogólnopolski zjazd włókniarzy, na 
który przybędą delegaci ze wszystkich 
miast. Na zjeździe omówiona zostanie spra­
wa ostatniej akcji włókniarzy oraz sytuacja 
na terenie przemysłu włókienniczego. Nadto 
powzięte zostaną uchwały, dotyczące naj­
bardziej palących zagadnień obchodzących 
zarówno przemysł jak i robotników.

Areszl pod .. #eiym niebem
Przesiewa rozeszli się de domów

Do Urzędu Gminnego Chojny przyprowadzo­
no aresztantów, których nie można było nigdzie 
umieścić z powodu... braku aresztu. Kiedyś 
areszt gminny istniał, lecz w związku z przenie­
sieniem Urzędu Gminnego do nowego lokalu za­
pomniano zupełnie o urządzeniu aresztu. W lip- 
cu br. posterunek policji sprowadził kilku aresz­
tantów, których „odbiór“ wobec nieobecności 
nadzorcy Józefa Nawrockiego, pokwitowała 
urzędniczka, Janina Nowakowska. Aresztantów

umieszczeń narazić na... podwórzu pod gołym 
niebem. Zniecierpliwieni dłuższym oczekiwa­
niem aresztanci rozeszli się do domów tak, że. 
musiano ich dopiero poszukiwać. XV wyniku 
dochodzeń pociągnięto do odpowiedzialności 
nadzorcę nieistniejącego aresztu, Nowackiego. 
Musiano przecież znaleźć „kozta ofiarnego“.- 
Onegdaj Nowacki odpowiadał przed sądem, lecz 
został uniewinniony.
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figlarz, morderca dwóch kobiet
sianie wkrótce przed sądem

(p) Jak już krótko donosiliśmy, 18-letm 
Florian Figlarz, który w czerwcu br. w Po­
znaniu przy ul. Mickiewicza 29 zamordo­
wał siekierą dwie kobiety, swoją matkę 
oraz jej gospodynię Oertelową — odpowia­
dać będzie w dniu 15 grudnia br. za swo­
ją zbrodnię przed trójosobowym sądem w 
Poznaniu.

Figlarz przebywa obecnie w więzieniu
' • V r.1 . • p 1 • p Q r] j p

. go często wujkowie jeden z nicu 
lociesza Figlarza, że przy okazanej skru­

sze, może liczyć na wyrok łagodny. Drugi 
z wujków odnosi się inaczej do całej spra­
wy i twierdzi, że musi za popełniony czyn 
ponieść zasłużoną karę

Figlarzowi zezwoliły władze sądowe 
na odebranie zimowej bielizny. Otrzymuje 
on również paczki żywnościowe. Robi on 
wrażenie dobre i mimo kilkumiesięcznego 
pobytu w więzieniu śledczym, wygląda nie­
źle. Ubrany jest, jak wielu innych jego 
towarzyszy niedoli, w strój więzienny. 
Przebywa we wspólnej celi wraz z trzema 
mnymi więźniami. Okazuje on wielką skru- 

, porełn:ony czyn. W kaplicy wię- 
;;€rti’.ej, dokąd uuaje się wedle możności 

jak najczęściej, modli się bardzo żarliwie. 
Widać, że w miarę zbliżania się procesu, 
ogarnia go coraz większa trwoga o życie.

W rozmowie z jednym ze swych wuj­
ków Figlarz oświadczył, że w chwili, gdy

dopuścił się tak strasznego czynu, nie zda­
wał sobie sprawy co czyni. Wciąż szeptał 
mi do ucha szatan: „zabij, zabij!“. Poszed­
łem za jego głosem i dopuściłem się stra­
sznego czynu.

W więzieniu zachowuje się Figlarz zu­
pełnie spokojnie. Prosił o wystaranie się 
jemu o obrońcę, z którym mógłby się nara­
dzić. Wyznaczony z urzędu do obrony 
Figlarza adw. Stanisław Piekarski, przeci­
wko któremu przygotowano w związku z 
pewnymi sprawami akt oskarżenia, nie bę­
dzie mógł przystąpić do obrony młodocia­
nego mordercy. Rozprawa budzi w szero­
kich kolach społeczeństwa zrozumiale za­
interesowanie,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Uczciwa i szlachetna, lecz biedna panien­

ka Dolores Szubert, wychodząc za mąż za 
barona Alfreda Grosa, zrobiła z!ą parlię. 
Arystokrata zaniedbuje żonę i córeczkę Leę, 
która przyszła na świat z tego małżeństwa. 
Sfałszowawszy weksle, chce zbiec przed od­
powiedzialnością karną z Niemiec do Anglii 
i tam wydać oszukańczo Dolores za mąż za 
kochającego ją milionera Franka. Dolores 
szuka instynktownie ratunku u starej, cho­
rej maiki, która jednak umiera. Dolores, 
której baron grozi popełnieniem samobój­
stwa, ulega jego namowom i wyjeżdża wraz 
a nim do Londynu, gdzie Gros Istotnie zmu­
sza ją do poślubienia Franka, Po uczcie 
weselnej Dolores chce uciec wraz z Leą, 
nie udaję się jej jednak doprowadzić 
tego zamiaru do skutku. Ponieważ rów­
nocześnie baron podjął nieudaną próbę wia 
mania się do basy bogacza, len, nie wierząc 
w niewinność Dolores I uważając ją za 
wspólniczkę Grosa, zamyka nieszczęśliwą 
w wieży swego zamku. Baron ucieka, by 
wkrótce potem dokonać w Hyde Parku za­
machu rewolwerowego na życie Franka. 
Ciężko rannego milionera policja odwozi do 
szpitala. Dolores, znalazłszy przypadkiem 
klucze od drzwi wieży, wychodzi z niej 
I dowiaduje się o wszystkim. Gdy przejęta 
wstrętem do Alfreda, który w międzyczasie 
podjął z funduszów Franka z banku wiel­
ką sumę, nie chce się zgodzić na wyjazd * 
baronem do Ameryki Południowej, Gros po­
rywa jej znów Leę Po różnych ciężkich 
przejściach nieszczęśliwa matka odzyskuje 
dziecko, lecz baron I wspólnik jego Hut, 
(jak się okazuje — wyrodny ojciec Dolores) 
stale ją prześladują. Inspektor policji Lton, 
prowadzący śledztwo W sprawię zamachu 
na Franka wpadł na trop Grosa I Huta. 
Obaj sprytni obwiesie stale wymykają mu 
się jednak z rąk, nie przestając dręczyć Do­
lores. Szczególnie baron tropi ją bezustan­
nie minio, że zakochana w nim baronowa 
Julią von Lichenau usiłuje przykuć go do 
siebie. Dolores w nocnej ucieczce przed 
prześladowcami, w chwili, gdy przechodzi 
la przez kładkę na rzece, wpada do wody l 
gubi Leę. W przekonaniu, Iż dziewczynka 
utonęła, dostaje obłędu. Frank, który wró­
cił do zdrowia I kocha ją coraz głębiej, da- 
daremnie jej szuka w Londynie i okolicy, 
Wracając z jednej * takich nieudanych wy­
praw, spotyka na ulicy chorą umysłowo 
śpiewaczkę, ogromnie przypominającą mu 
Dolores, i choć podaje się ona za Liii, za­
biera ją do swego pałacu, by się nią za­
opiekować. Zabiera ją stamtąd jej poczci­
wy, stary opiekun I przyjaciel dr. Hohns, 
przybyły specjalnie w tym celu do Anglii, 
ale niecny Gros porywa obłąkaną podstęp­
nie lekarzowi i pod dozorem Huta osadza 
ją w wiejskim ustroniu.

• * *

Była już bliska celu. gdy nagle 
stanęła przerażona. Tętent kopyt 
końskich doszedł do jej uszu i po 
chwili ujrzała przed sobą w ciemno­
ści postać jakiegoś jeźdźca.

Uspokoiła się, sądząc, że jest to 
mąż Nelly, który spieszy na jej spot­
kanie, nie mogąc się jej doczekać.

Szła więc naprzód, starając się 
jak najprędzej spotkać z jadącym ku 
niej.

Ten z początku widocznie nie za­
uważył jej, gdyż wstrzymał konia do­
piero wtedy, gdy stanęła tuż przy 
nim.

Ale co to?
Z piersi Dolores wydarł się okrzyk 

przerażenia, a jednocześnie zabrzmiał 
w ciszy nocnej szyderczy, dobrze 
znany jej... głos Huta!

-— Ha, mój gołąbku! Lubisz, jak 
widzę, spacery przy księżycu! — za­
wołał. — Co za szczęście, żem nie 
zastał przyjaciół i że wracam tak 
wcześnie do domu! Powietrze nocne 
mogłoby ci zaszkodzić, muszę więc 
postarać się, żebyś się już nie naraża­
ła odtąd na jego działanie.

To mówiąc, zeskoczył z konia i 
ujmując żelazną dłonią za ramię bied­
ną, oniemiałą ze strachu Dol-"rcs, po­
wlókł ją do domu,
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Telegram, letóry wpadł w .ręce 
Tulii tak niespodzianie, mógł ją w 
istocie zdziwić.

Jak było widać z adresu, na któ­
ry teraz dopiero spojrzała, był on

przeznaczony dla barona i tylko dzię­
ki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści dostał się w jej ręce.

Było w nim tylko kilka słów, ale 
tych kilka słów przedstawiało dla ba­
ronowej Liebenau większą wartość, 
niż sto pięćdziesiąt tysięcy marek, 
które Alfred wyłudził od niej w tak 
podstępny sposób.

„Dolores nagle wyzdrowiała. List 
z bliższymi szczegółami wysyłam 
dzisiaj pod adresem: „Wiesbaden po­
ste restante. Ostrożność 25“ „A“.

Była pomszczona!
Alfred drogo zapłaci teraz za swój 

podstęp!
Depesza oznajmiała nie tylko to, 

że Dolores wyzdrowiała, ale oprócz

tego dawała klucz do odkrycia ta­
jemnicy jej obecnego pobytu.

W żywym podnieceniu spacero­
wała Julia po swoim pokoju przez 
długą chwilę, poczem siadła na fotelu 
i przeczytała jeszcze raz depeszę.

Kim był ów „A", wysyłający te­
legram, nie wiedziała naturalnie, ale 
dowie się o tym z pewnością lada 
dzień. Oczywiście nie pokaże Alfre­
dowi depeszy, a list z poczty odbie­
rze sama.

Szczęśliwy traf, który obiecywał 
jej tyle korzyści, pochłonął ją całko­
wicie tak, że zapomniała zupełnie o 
nieobecności barona.

Dopiero ochłonąwszy trochę ż 
wrażenia, przypomniała sobie o tym, 
co zaszło przed chwilą.

Gdzie był Alfred w tej chwili? Co 
będzie, jeżeli opuścił Niemcy ze zra­
bowanymi pieniędzmi, jeżeli wie, 
gdzie się znajduje Dolores, jeżeli po­
jechał do niej?

Julia nie znała miejscowości, wska­
zanej w depeszy, ale był to jakiś za­
kątek, leżący daleko od Londynu, 
tym bezpieczniej więc mógł się tam 
udać baron, nie obawiając się policji.

Zadrżała na tę myśl, gdyż w ta­
kim razie nie na wiele przydała by 
się jej owa depesza.

Zadzwoniła na kelnera, polecając 
mu, by zawiadomił ją natychmiast, jak 
tylko powróci hrabia Rajewski; ale 
czekała napróżno cały wieczór, noc 
i poranek następnego dnia.

Niepokój jej stawał się coraz 
większy. Już nie mogła wątpić, że 
Alfred wyjechał z Wiesbadens

Myliła się jednak.
Właśnie chciała zadzwonić, żeby 

jej przyniesiono obiad, gdy wtem 
drzwi się otworzyły i stanął w nich 
Alfred, blady i niewyspany z pod­
krążonymi oczyma; nieład, w jakim 
było jego ubranie, świadczył, że nie 
rozbierał się przez całą noc.

Tak było w istocie.
Leniwym krokiem wszedł do no­

kom i, ziewając głośno, rzucił się na 
fotel.

— Gdzie bvłeś tak długo? —- spy­
tała Julia, drżąc z gniewu i oburzę-

nia. — Żądam rachunku z twego po­
stępowania. — Alfred ziewnął jeszcze 
raz i przeciągnął się leniwie.

—- Nie unoś się niepotrzebnie, — 
rzekł z miną najobojętniejszą w 
świecie. — Jeszcześmy się, dzięki 
Bogu, nie pobrali, więc nie masz żad­
nego prawa prawienia mi kazania. 
Zresztą, możesz się sama domyśleć, 
gdzie byłem! Przecież to takie jasne! 
Za pieniądze, łaskawie mi udzielone 
przez ciebie, — tu skłonił się z iro­
nicznym uśmiechem przed barono­
wą, — zabawiłem się rozkosznie z 
przyjaciółmi! Wiesz, szkoda dopra­
wdy, że nie byłaś z nami. Pyszna by­
ła zabawa. Szampan lał się strumie­
niami i niejeden kielich wypiłem za

zdrowie hojnej siostrzyczki mojej!
Julia przywołała na pomoc całą 

siłę woli, żeby nie wybuchnąć obu­
rzeniem, powtarzając sobie w du­
chu, że łotrowski podstęp, jakiego 
się Alfred względem niej dopuścił, 
przyniósł jej wielką korzyść.

— W istocie, — rzekła, — uśmie­
chając się zimno. — Muszę ci przy­
znać, żeś mi zaimponował rzeczywi­
ście swoją pomysłowością. W istocie 
zręczność twoja i przebiegłość przy­
nosi ci zaszczyt. Zupełnie słusznie 
liczyłeś na to, że cześć jest więcej 
dla mnie warta, niż pieniądze, że na 
tym przekonaniu możesz na pewno 
swój plan zbudować. Właściwie po- 
winnabym się czuć mile połechtana 
w mojej dumie i uważać twoją in­
trygę niejako za komplement.

— Tak, to mi się podoba! —- od­
parł Alfred wesoło. — Bo, prawdę po­
wiedziawszy, najmądrzejsza rzecz, ja­
ką możesz zrobić w tym wypadku, 
to poddać się sile faktu i nadra­
biać miną! Dotrzymałem, jak wi­
dzisz, słowa, kiedym ci oznajmił, że 
zapłacisz mi potrójnie. Co prawda nie 

wszystko otrzymałem jeszcze, gdyż 
handlarz, któremu sprzedałem klejno­
ty, dał mi zaledwie połowę ich war­
tości i dlatego, sądząc z twego do­
brego usposobienia, mam nadzieję, że 
nie odmówisz mi wypłacenia straco­
nych na tej operacji siedemdziesięciu 
pięciu tysięcy marek. Wiesz prze­
cież, że ze mną żartów nie ma i że w 
razie odmowy potrafię znaleźć środ­
ki, którymi cię zmuszę do otworze­
nia dla mnie kasy.

Julia zbladła na chwilę, ale znów 
zapanowała nad sobą.

— Oszczędź sobie gróźb, mój 
przyjacielu, — rzekła i podeszła do 
biurka, wyjmując z niego pieniądze.

— Weź potrzebną ci sumę, a za­
razem przyjmij zapewnienie, że masz 
więcej kwalifikacyj na szantażystę, 
niż na szlachcica.

To mówiąc, odwróciła się pogard­
liwie od barona, który zgarnął tym­
czasem nowy łup i wyszedł z pokoju, 
nie odżegnawszy sie nawet.

Od tej chwili nie pokazywał się

już prawie w numerze Julii, hulając 
po całych dniach i nocach,

Zaniechał teraz zupełnie pier­
wotnego zamiaru opuszczenia jej, 
gdyż szczęśliwie udany podstęp prze­
konał go, że może w ten, lub inny 
sposób nie jeden jeszcze tysiąc wy­
dostać z jej kieszeni i dopiero wów­
czas postanowił się z nią rozstać, 
kiedy ją zupełnie ograbi.

Dolores mogła sobie tymczasem 
spokojnie siedzieć na owej głuchej 
wsi pod opieką Huta, któremu przed 
kilku dniami posłał swój adres i od 
którego oczekiwał wiadomości.

Nie przypuszczał, że wiadomośS 
ta już nadeszła i że dostała się w rę­
ce Julii. Gdyby był wiedział o tym, 
może by go trochę zdziwił spo­
kój, z jakim przyjęła jego podstępny 
czyn i gotowość, z jaką mu ofiarowa­
ła nową sumę, stosunkowo bardzo 
dużą.

Pewnego popołudnia Alfred spal 
w najlepsze, wynagradzając Sobie 
przepędzoną bezsennie noc. Z tej 
chwli skorzystała baronowa, żeby się 
udać na pocztę po ów tajemniczy 
list, którego przybycie oznajmiła de­
pesza.

—■ „Ostrożność 25" — rzekła nie­
śmiało do urzędnika pocztowego, 
jakby się obawiając, że mogą jej od­
mówić wydania listu.

Ale urzędnik z najobojętniejszą 
miną sięgnął do kasetki, przerzucając 
listy.

-— „Ostrożność 25" — rzekł do 
siebie półgłosem. —- Oto jest, — do­
dał, zwracając się do Julii.

Baronowa czuła, że serce jej bije 
jak młotem.

Szybko schowała list do kieszeni 
i wydobyła go stamtąd dopiero na 
ulicy.

Kiedy spojrzała na adres, drgnęła 
mimo woli.

Charakter pisma na kopercie wi­
działa już kiedyś; przypominała sobie 
wyraźnie te okrągłe, małe litery, ale 
gdzie je widziała?

Nagle przypomniała sobie.
Ten charakter był podobny zu­

pełnie do pisma, które jej oddał 
mniemany posłaniec doktora Holnisa. 

Rozpieczętowała kopertę.
Najprzód spojrzała na adres i 

„A. Grosman". Nazwisko nic nie 
mówiące.

Zaczęła czytać:
Szanowny baronie!

„Napróżno oczekiwałem całymi tygo­
dniami wiadomości od Parta, a przynaj­
mniej podania adresu. Dopiero onegdaj 
odebrałem Pański list, z którego widzę, 
że się Panu w Niemczech dobrze powo­
dzi.

To też teraz dopiero mogę Panu 'do­
nieść o tym, co Pan już wie z depeszy — 
że Dolores nagłe wyzdrowiała! Przykre 
to, naturalnie, że Pan jest obecnie za­
leżny od baronowej Liebenau, ale jest 
w tym po części wiele Pańskiej winyl 
Dopóki się Pan od niej nie zdoła uwolnić, 
nie będzie Pan w możności zabrać się na 
nowo do F. Plan Pański, nawiasem mó­
wiąc, bardzo pomysłowy, podający ml 
myśl, by zmusić Dolores do napisania li­
stu, w którym by Panu oświadczyła, że 
go zawsze kocha i że nigdy nie zgodzi się 
ną rozwód, dotychczas niestety nie mógł 
być wykonany właśnie dlatego, że Dolores 
dopiero co wyzdrowiała. Naturalnie i teraz 
używam wszelkich środków, żeby ją zmu- 
sić do napisania tego listu, ale pomimo 
silnej t niezmordowanej presji, jaką wy­
wieram na nią, wszystka rozbija sie o 
jej upór. A Pan zna ten upór, Pojdę n • 
ranie! Nie ustanę jedn-k' P 
mi Pan niełada zadanie do spNn >in ... 
jestem bliski wariactwa z nudów, panu­
jących w tej przeklętej dziurze.

(Dalszy ciąg nastąpi)'-
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Aparat do badania
organizmu ludzkiego

Badaczom naukowym udało się już 
wynaleźć i udoskonalić przyrządy, które 
pirzą, ważą i obliczają, jak najdokładniej 
wszystko, cokolwiek istnieje pod słońcem. 
Dlaczegóżby więc nie miała wejść w po­
wszechne użycie maszyna, która możli­
wie najdokładniej bada cały organizm 
człowieka, wszystkie jego organy skła­
dowe, oraz natychmiast wykazuje, co te­
mu organizmowi, względnie organowi do­
lega i jak daleko choroba jest już posunię­
ta.

Piętnaście lat temu podobne mniej 
więcej pytanie zadał sobie doktór Fred 
Besuzzi. Przyszło mu mianowicie na 
myśl, że jeżeli istnieją przyrządy, które 
z bardzo wielką dokładnością mogą auto­
matycznie rejestrować najlżejsze wstrzą­
sy, jakim ulega kula ziemska, i to w naj­
większych nawet oddaleniach, to tak sa­
mo zapewne można zbudować maszynę, 
któraby wykazała, jakie . dolegliwości 
wstrąsają organizmem ludzkim, co mu do­
lega, i w jafim stopniu.

Dzisiaj dociekania doktora Besuzzi 
stały się faktem dokonanym, ponieważ 
taką właśnie maszynę, względnie aparat, 
udało mu się zbudować i przez dłuższy 
czas prowadzone systematyczne próby 
wykazały, że na diagnozie, czyli badaniu 
takiej maszyny można zupełnie polegać. 
Chociaż cala ta maszyna napozór wy­
gląda bardzo skomplikowana, _ ma setki 
najrozmaitszych drutów, kabli, lampek 
elektrycznych i rozmaitych tarcz podział- 
kowych ze wskazówkami, to jednakże 
zasada, na podstawie której maszyna 
ta funkcjonuje, jest zupełnie, podobna do 
tej, na podstawie której funkcjonuje zwy­
czajny odbiorczy aparat radiowy.

Pacjenta łączy się z aparatem w ten 
sposób, że kładzie o njedną dłoń na łącz­
niku pozytywnym, zaś drugą na negatyw­
nym, poezem lekarz zaczyna kręcenie 
rozmaitymi guzikami, zupełnie w ten sam 
sposób, w jaki nastawia się aparat radio­
wy, aby otrzymać żądaną stację i odpo­
wiednią siłę głosu. Przed oczyma leka­
rza, na tarczy aparatu skaczą rozmaite 
wskazówki i z tych wskazówek może on 
dyktować swej pomocnicy szczegóły, 
które potem składają się na dokładną dia­
gnozę organizmu osoby badanej.

Jak doktór Besuzzi objaśnia, wszyst­
kie organy ciała ludzkiego wysyłają roz­
maite fale, zależnie od tego, czy znajdu­
ją się one w stanie zupełnie normalnym, 
w stanie zupełnego zdrowia, czy też są 
one w stanie nienormalnym, chore. Rów­
nież zależnie od tego, w jak wysokim 
stopniu daan choroba opanowała jakiś 
organ ciała, organ ten wysyła z mniejszą 
lub z większą siłą swoje fale.

Drganie na przykład fal, wydzielanych 
przez płuca, określa doktór Besuzzi na 
20.000 do 22.000 na sekundę. Do cyfry tej 
doszedł na podstawie licznych badań, 
przeprowadzonych na osobach zdrowych 
i chorych. Jeżeli więc wskazówka wyka­
że u osoby badanej 20.100 drgań fal płuc­
nych, to oznacza, że płuca te odbiegają 
tylko pięć procent od normalnych, zdro­
wych. Przy ilości 21.000, stan płuc będzie 
tylko w połowie dobry, zaś przy ilości

Nowy wicekról Abisynii, książę Aosty ongiś zo 
łtał sfotografowany jako włoski meharysta 

F Libii

drgań 21.500, płuca będą w 75-ciu procen­
tach zaatakowane.

Doktór Besuzzi najpierw nastawia 
swój aparat na skalę drgań każdego posz­
czególnego organu, a dopiero potem bada, 
jaka jest różnica pomiędzy drganiami nor­
malnymi a nienormalnymi, czyli zdrowy­
mi, a chorymi. Astma na przykład wyka­
zuje się na aparacie drganiami o często­
tliwości pomiędzy 300 a 400. Jeżeli więc 
w tej granicy pomiędzy 300 Oa 400 aparat 
nie wykazuje żadnych drgań, to oznacza, 
że w organizmie osoby badanej nie ma 
śladów tej choroby. W granicy pomiędzy 
500 a 600 są zapalenia oskrzeli; jeżeliby 
więc wskazówka utrzymywała się około

560, to wskazywałoby, że oskrzele są w 
60-ciu procentach zaatakowane. Jeżeli 
który z organów wykazuje normalna 
ilość drgań, to wtedy jest niepotrzebne 
badanie tego organu, odnośnie do jakiej­
kolwiek choroby, gdyż ten brak drgań 
wykazuje, że organ ten żadną chorobą 
nie jest zaatakowany.

Cała egzammacja lekarska przy po­
mocy aparatu doktora Besuzzi trwa kil­
kanaście minut, jeżeli osoba badana jest 
zupełnie zdrową, lecz może trwać i po­
nad godzinę, jeżeli się okaże, że pacjent 
ma kilka rozmaitych chorób, że kilka czę­
ści jego organizmu jest zaatakowanych 
przez choroby.

. i

......................
Robotnice japońskie zajęte przy remontowaniu samolotów w Tokio.

Klucz sennych marzeń
Była raz pewna kobieta, już niemło­

da i całkiem nieładna, która zakochała 
się bez pamięci w młodym, przystojnym 
chłopcu. Wypadek zdawał się być bez­
nadziejny. Ale owa brzydka kobieta by­
ła ogromnie pomysłowa. Wymyśliła więc 
sposób, który podziałał skuteczniej, niż 
najmocniejszy „lubczyk“. Oto w pokoju 
ukochanego przez nią człowieka roz­
pyliła przed udaniem się jego na spo­
czynek perfumy, których stale używa­
ła.

Młodzieniec, nic nie przeczuwając, 
zasnął i... śniła mu sie ta właśnie kobie­
ta. Kiedy następnych nocy to się po­
wtórzyło zaczął o niej myśleć, zastana­
wiać się nad przyczyną swych snów i 
wreszcie... zakochał sie w niej.

Taką oto interesującą, choć nie cał­
kiem prawdopodobną historyjkę przyta­
cza, znakomity pisarz francuski, Andre 
Maurois, w artykule swym, który po­
święcił snom ludzkim.

Jakie znaczenie mogą mieć nasze 
sny dla naszego życia? W jakim stosun­
ku znajdują się one do naszych rozmy­
ślań, do naszych przeżyć świadomych, 
lub nieświadomych? Skąd się biorą w 
snach naszych obrazy 1 osoby, o któ­
rych często nie pamiętaliśmy nawet od 
dawna?

Nie ulega wątpliwości, że na obrazy 
widziane w naszych snach wpływają 
przedmioty zewnętrzne. Więc historia z

perfumami zakochanej mogłaby być 
prawdziwa. Ileż razy, gdy w pokoju jest 
gorąco, śnimy o upalnym dniu, a pod­
czas zimna wydaje nam się, że się ką­
piemy w lodowatej wodzie itp. Gdy 
człowieka coś gniecie w żołądku, — 
śnią mu się okropne koszmary, a gdy śpi 
całym ciężarem na sercu, — przeżywa 
we śnie strachy.

Znany jest na przykład wypadek pew­
nego francuskiego uczonego, który śnił, 
że w czasie Rewolucji Francuskiej zo­
stał skazany na śmierć, a gdy się obu­
dził w chwili, kiedy gilotyna spadła mu 
na szyję, przekonał się, że spadł na niego 
baldachim jego łóżka.

Psychoanaliza doszukuje się w snach 
często podświadomych pragnień śpiące­
go człowieka. Pewien profesor amery­
kański przyznał się, że co noc niemal 
śnił, że zabijał wystrzałem z rewolweru 
dziekana swego wydziału na uniwersy­
tecie. Okazało się, że podświadomie ży­
czył mu śmierci, bo w tym wypadku on 
sam miał zostać dziekanem.

Prócz pragnień podświadomych, sny 
nasze odzwierciedlają także nasze lęki. 
Ileż razy śni nam się coś, czego się boi­
my na jawie.

Dlatego to badanie snów ma pierw­
szorzędne znaczenie, jeżeli chodzi o le­
czenie chorób psychicznych.

Ale całkowitego klucza naszych ma­
rzeń sennych jeszcze nie znaleziono.

Smutne losy
królowych piękności

Sława „królowych piękności“ jest za­
zwyczaj niezwykle krótkotrwała.

Jeżeli dziewczęta, które zdobyły ten ty­
tuł, nie potrafią równocześnie zdobyć jakie­
goś stałego engagement czy zajęcia, los ich 
jest przeważnie bardzo smutny.

Po raz pierwszy tytuł królowej piękno­
ści otrzymała Agnes Souret w r. 1921. 
Zaangażowano ją natychmiast do filmu. O- 
kazalo się jednak, że piękna Agnieszka jest 
tylko piękna... i nic więcej. Filmy były sła­
be. Agnes Souret wyjechała do Ameryki 
Południowej, gdzie po kilkunastu małouda- 
nych występach w rewiach, zmarła ze zgry-

zoly-
Mniej tragicznie, ale też smutnie zakoń­

czyła się kariera drugiej z kolei „Miss Fran­
ce“, pięknej Korsykanki, Pauliny Po. Po 
kilku kiepskich filmach wycofała się zupeł­
nie z życia artystycznego; jest dzisiaj skrom­
ną maszynistką czy ekspedientką w rodzin­
nym Ajaccio.

Ostatnie francuskie królowe piękności, 
Raymonde Allain i Gisele Preville, utrzymu­
ją się z trudem na stanowisku we francu­
skim teatrze i filmie. Same przyznają, że 
działoby się im znacznie lepiej, gdyby nie 
miały tytułu... królowych.

3 ßlfaka i % daleka
DALMATYKA KAROLA WIELKIEGO

17 bm. słynna dalmatyka cesarza Karola 
Wielkiego, przechowywana w bazylice Waty­
kańskiej jako jeden z najcenniejszych zabyt­
ków sztuki, została wysławiona na widok pu­
bliczny w salach wystawy włoskiej, którą otwo­
rzył szef rządu włoskiego Mussolini

MIKRO . KINO
Najmniejsze kino na świecie znajduje się

dziwnym zbiegiem okoliczności w krainie super­
latywów — w Ameryce. W Nowym Jorku wy­
budowano maleńki kinoteatr, obliczony na 
czterdzieści miejsc. Ma to być sala dla wybred­
nej publiczności, której będzie się pokazywać 
filmy eksperymentalne,

DO KOBIET CAŁEGO ŚWIATA
Pismo londyńskie „Catholic Herald1« zamie­

szcza sprawozdanie z pobytu w Hiszpanii neu­
tralnej komisji, złożonej z czterech kobiet, pra- 
cowniczek społecznych, która zwiedziła część 
kraju, zdobytą przez wojska generała France 
od komunistów oraz połacie Hiszpanii, które 
jeszcze należą do czerwonych.

„Widziałyśmy tam — czytamy w sprawozda- 
niu — te same metody, co w Rosji sowieckiej. 
Nie tylko znaczniejsi posiadacze, lecz również 1 
drobni ciułacze, przedstawiciele średnich klas 
ludności, zostali pozbawieni wszystkiego“.

Raport komisji kończy się apelem do kobiet 
całego świata: „na kobietach wszystkich krajów 
ciąży teraz odpowiedzialność, by to, co się stało 
w Hiszpanii, nigdy więcej się nie powtórzyło“...

Wyżej wymieniona komisja składała się s 
czterech kobiet: Francuzki, Dunki, Amerykan­
ki i Polki.

KOMINY JĄDRA ZIEMI
Dr. A. Day, znakomity badacz wulkanów 

doszedł do przeświadczenia, że wulkany mają 
bezpośrednią styczność z jądrem ziemi 1 są jak­
by kominami jej środkowego paleniska 1 są to 
ujścia pojedynczych basenów, czy jezior lawy, 
znajdującej się wewnątrz ziemi, dotąd mało je­
szcze zbadanych.

TEATR PODZIEMNY W PARYŻU
Pałac Trocadero, który z racji wystawy zo­

stał całkowicie przebudowany, otrzyma nieza­
długo salę teatralną. Teatr Trocadero będzie 
się różnił jednak od wszystkich pozostałych 
teatrów paryskich tym, że znajdować się będzie 
w podziemiach bardzo głęboko, bo 50 metrów 
pod powierzchnią ziemi. Dla publiczności są 
windy, które przewozić będą widzów przed i po 
przedstawieniu; niezależnie od tego szerokie 
marmurowe schody zostaną oddane również 
do dyspozycji publiczności. Teatr, urządzony 
zostanie według ostatnich zdobyczy techniki, 
posiada scenę, która może być dowolnie zwięk­
szona lub zwężona, tak samo widownia. W tea­
trze Trocadero będą się odbywały zarówno 
przedstawienia operowe jak dramatyczne.

OD KIEDY POSŁUGUJEMY SIĘ LAMPĄ 
PROJEKCYJNĄ?

Po kilkunastoletniej nieobecności powróć!! 
z Chin do Europy w r. 1650 Piotr Marcin i 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie relacjami 
ze swego przeszło 10-łetniego pobytu w Chi­
nach. W rok później wyszło dzieło o życiu 1 <*- 
byczajach chińskich pióra czcigodnego Ojca 
Marcina, modą ówczesną bogato zdobione drze­
worytami. Dzieło cieszyło się wielkim popytem 
w święcie naukowym. W tym samym mniej wię­
cej czasie fizyk Atabazjusz Kircher z Fnldy wy­
nalazł lampę projekcyjną, znaną pod nazwą 
„1 a t e r n a m a g i c a“. Matematyk belgij­
ski Andrzej Tacquet, który ulepszył wynalazek 
swego niemieckiego kolegi wpadł na pomysł 
przetransportowania drzeworytów ojca Marci­
na na szkło i użycia ich do swych projekcyj. W 
roku 1654 Tacquet wygłosił przed licznym au­
dytorium uczonych w auli uniwersytetu w Lo- 
wanlnm wykład o Chinach z pierwszymi ilustro­
wanymi przeźroczami.

RUBINOWE GWIAZDY NA KREMLU.
Na wieżach Kremln ustawiono nowe gwiaz­

dy wysadzane lampami neonowymi koloru rubi­
nowego. Gwiazdy te będą oświetlone w dzień 
I w nocy, a wewnątrz wież będą urządzone spe­
cjalne Instalacje dla automatycznego chłodze­
nia i oczyszczania gwiazd od kurzu, śniegu i lo­
du. Waga każdej gwiazdy przewyższa jedną to­
nę. Iluminacje rozpoczną się dopiero w 20 tą 
rocznicę październikowej rewolucji. Koszty tych 
gwiazd są olbrzymie.

GŁÓD I PRAGNIENIE.
Odczuwanie głodu 1 pragnienia są to niejako 

wewnętrzne zmysły, nakłaniające nas do przy­
jęcia napoju lub pożywienia. Apetyt jest nie- 
zawsze objawem zdrowia: są choroby żołądko­
we, odznaczające się nadzwyczajnie wzmożo­
nym apetytem, to samo występuje w chorobie 
cukrowej wraz z wzmożonym pragnieniem. Lu­
dzie, pracujący fizycznie, mają większy apetyt, 
niż pracujący umysłowo 1 wiodący siedzący tryb 
życia. W Chorobie apetyt zmniejsza się, lub cał­
kiem zanika. Jest to głos natury, którego nale­
ży słuchać, zmuszanie chorych do jedzenia, tyl­
ko chorobę powiększyć może.

Pragnienie powiększa się przy ciężkiej pra­
cy, w której pracujący wydziela dużo potu, po 
potrawach ostrych, słonych, pieprznych, sól bo­
wiem 1 inne ostre przyprawy przyciągają wodę 
1 muszą mleć jej większą ilość, by mogły opuś­
cić organizm, tak samo pragnienie wzmaga się 
w powietrzu suchym, gorącym, przyspieszają­
cym parowanie organizmu, w gorączce, biegun­
ce, chorobie cukrowej. Najlepiej zaspakaja prag­
nienie świeża woda, owoce, kwaski i soki owo­
cowe, herbatka ze ślazu 1 siemienia. Piwo 1 Inne 
alkahoiowe trunki pozornie chwilowo zaspaka­
jają pragnienie, lecz zaraz potem podniecają.
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Znowu na 6-ciu frontach
beda walczyt lekkoatleci Niemiec

2 Berlina donoszą, że niemieckie władze lek­
koatletyczne ustaliły, iż 9 i 10 llpca reprezenta­
cja Niemiec rozegra 6 spotkań równocześnie, a 
to przeciwko: Polsce, Czechosłowacji, Danii, 
Belgii, Austrii i Holandii, Do tej chwili nie usta­
lono tylko, w jakich miastach niemieckich od­
będą się mecze z Polską i Danią.

Jak wiadomo, Niemcy już w roku ubiegłym 
odbyli równocześnie sześć spotkań międzypań­
stwowych, przy czym wszystkie wygrali.

Walasiewitzówna zdobyła nagrodo 
PZLA

Polski Związek Lekkoatletyczny uchwali! 
ostatecznie przyznać doroczną nagrodę PZLA za 
najlepszy wynik lekkoatletyczny w roku Stani­
sławie Walasiewiczównie (Warszawianka) za 
poprawienie szeregu światowych rekordów, a m. 
Ib. rekordu w skoku w dal 602,5 cm.

z powrotem dawny zarząd PZLA z prezesem inż. 
Znajdowskim na czele.

Gen. Olszyna-Wilezyński 1 konsul Sośnicki 
stwierdzili, że wszelkie sprawy, dotyczące roz­
woju polskiej lekkiej atletyki, będą załatwiane 
na drodze wzajemnego zrozumienia 1 szczerej 
współpracy.

Wobec załatwienia i zlikwidowania sporu, 
„komisja trzech“ uważa swą misję za spełnioną 
i postanawia rozwiązać się z dniem 24 bm.

Japoński Związek Narciarski postanowił, mi­
mo trwającej wojny z Chinami, wysiać drużynę 
narciarską na zawody do Europy. Japończycy 
wyjeżdżają z kraju III grudnia i bawić będą w 
Europie do końca kwietnia 1938 r. W skład dru­
żyny wchodzą m. In.: Masaji Iguro, Kikuchi, 
Juiyama 1 Tsujl. Wszyscy ci zawodnicy brali 
już udział w igrzyskach olimpijskich 1 między­
narodowych zawodach narciarskich.

200 stacyj obserwuje stan śniegu
Wzorem lat ubiegłych Towarzystwo Krze­

wienia Narciarstwa przystępuje z dniem 1 grud­
nia br. do wydawania tygodniowego komunika­
tu śniegowego.

Komunikat ten będzie oparty na obserwa­
cjach 200 stacji w Karpatach, Tatrach, oraz in­
nych ośrodkach narciarskich z uwzględnieniem 
Pomorza, Wileńszczyzny i Gór Świętokrzyskich 
i stanowić będzie jedyne dla narciarzy źródło 
wiadomości o śniegu.

Komunikat śniegowy T. K. N., ukazywać się 
będzie w każdy piątek w godzinach popołudnio­
wych. Abonament za cały sezon zimowy wyno­
si zł. 6, zgłoszenia przyjmuje Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa, Kraków, ul. Piłsudskie­
go 13.

0 rozwój narciarstwa
wśród akademików

Na odbytej ostatnio konferencji przedstawi­
cieli Centrali Akademickich Związków Sporto­
wych i Kola Medyków powzięto uchwałę w 
sprawie pianowej akcji udostępniającej narciar­
stwo szerszemu ogółowi akademickiemu. W tym 
celu postanowiono zorganizować szereg kursów 
i obozów w nadchodzącym sezonie zimowym. 
M. in. projektowany jest tani obóz dla począt­
kujących narciarzy w Zakopanem. Powodzenie 
jednak szerszej akcji organizatorzy uzależniają 
od subwencji, o które centrala AZS‘ów zwróciła 
się do władz państwowych.

W niedzielę Kraków - Śląsk
Nagrodę PZLA zdobyli dotychczas następu­

jący zawodnicy: 1932 — Kusociński, 1933 — Wa- 
lasiewiczówna, 1934 —- Wajsówna, 1935 — Ku­
charski, 1936 — Noji.

Zatarg PZlł - PD5VF
zlikwidowany

Na podstawie konfcrcencjt pomiędzy dyrek­
torem Państwowego Urzędu W. F. gen. Olszyną- 
Wilczyńskim, a przewodniczącym „komisji 
trzech“ Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
konsulem Stanisławem Sośnickim, „komisja 
trzech“, urzędująca na prawach walnego zgro­
madzenia PZLA, postanowiła powołać do pracy

Rozpoczęty w sobotę 1 niedzielę na sztucz­
nym lodowisku w Katowicach sezon hokejowy, 
będzie w dalszym ciągu wielce atrakcyjny. Już 
w najbliższą sobotę o godz. 20-tej odbędzie się 
mecz Cracovia — Pogoń Katowice, a w nie­
dzielę oficjalny mecz Kraków — Śląsk.

30 bm. i 1. 12. zagrają w Katowicach Wę­
grzy, których sprowadza Dąb. Drużyna węgier­
ska przybędzie do Katowic w reprezentacyj­
nym składzie z graczami kanadyjskimi.

Szczegółowy program najbliższych imprez 
hokejowych jest następujący:

27 bm. w Katowicach: Cracovia — Pogoń;
28 bm. w Katowicach: Kraków — Śląsk;
30 bm. w Katowicach: BBTE Budapeszt —

Dąb Katowice;

Łódź upomina się o mecz i Niemcami
PZB. zamierza wysłać drugi garnitur repre­

zentacyjny do Niemiec na dwa spotkania w Ko­
lonii i w Dreźnie, względnie w Berlinie. Obecnie 
oczekuje się potwierdzenia ze strony niemiec­
kiego-związku bokserskiego rozmowy, jaką za­
rząd PZB przeprowadził z przebywającym tu 
wiceprezesem Związku niemieckiego, Iiieroni- 
musem. Kierownictwo reprezentacji objąłby wi­
ceprezes PZB p. Szuligowski.

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Bo­
kserskiego, zajmował się na ostatnim posiedze­
niu sprawą międzynarodowego meczu bokser­
skiego Polska — Niemcy, który na podstawie 
uchwały' wabrego zgromadzenia Ę. Z, B. miał się 
odbyć- wt Łodzi. Ostatnio zarząd P.: Z B. wbrew 
uchwale- wałnego zgromadzenia związku posta­
nowił mecz Polska — Niemcy urządzić w Po­
znaniu, zaś Łodzi ofiarować wznmian Organi­
zację międzypaństwowego meczu Polska — 
Włochy. Zarząd łódzkiego związku postanowił 
jednak ostro przeciwko temu zaprotestować i do­
magać się przydziału meczu z Niemcami, gdyż 
zawody z Włochami w Łodzi przyniosłyby nie­
chybnie deficyt.

Chmielewski wyjechał na obóz
Chmielewski po stoczeniu uh. niedzieli w Po­

znaniu wieczorem walki eliminacyjnej z Flory- 
siakiem, którego pokonał w decydujący sposób, 
wrócił w poniedziałek do Łodzi, zaś w dniu 
Wczorajszym po uzyskaniu w firmie urlopu, 
wrócił znów do Poznania, skąd po ukończeniu 
obozu uda się z reprezentacją, na mecze mię­
dzynarodowe z Norwegią i Danią.

1 obszu poznańskiego
Do obozu pięściarskiego przybył dodatkowo 

Pabisiak i Baśkicwicz, obaj z Warszawy. Opu­
ścił natomiast obóz, wracając na Śląsk, Piłat, 
którego prześwietlenie rentgenowskie wykazało 
złamanie kości śródręcza, wobec czego Piłat bę­
dzie przez 6 tygodni musiał mieć rękę w gipsie.

We Wtorek przybył Rotholc, Węgrowski, spo­
dziewany jest zaś w środę. Zajęcia obozowe są 
W pełnym toku. Trener Stamm kładzie główny 
nacisk na utrzymanie uczestników obozu w kom 
dycji.

Klasyfikacja najlepszych tenisistów 
Rzeszy

Niemiecki Związek Tenisowy ogłosił nastę- 
pującą listę klasyfikacyjną najlepszych tenisi­
stów Niemiec.

Panowie: 1) von Gramm, 2) Heinrich Henkel, 
3) Edgar Doltmer, 4) Hand Denker, 5) dr. Tueb- 
ben, 6) Haenscb, 7) Goepfort, 8) Hildebrandt,
9) Pohlhausen, 10),fierslei.

Panie: Marieluisc Horn, 2) Irmard Rost. 3) 
Ullstein, 4) Enger, 5) Reutter, 6) Kaeppel, 7) Blu- 
tnenfeld, 8) Fabian, 9) Hamel, 10) Weber.

NAJLEPSI TENISIŚCI ŚWIATA 1 EUROPY.
Kierownik Niemieckiego Związku Tenisowe­

go dr. Kleinschroth ułożył własną listę najlep 
szych tenisistów świata i Europy. Lista przed­
stawia się następująco:

Najlepsi tenisiści świata: 1) Budge, 2) v. 
Gramm, 3) Henkel, 4) Austin, 5) Riggs, 6) Grant, 
7) Parker-Pajkowski, 8) MacGrath, 9) Crawford,
10) 11. Menzel.

Najlepsi tenisiści Europy: 1) v," Gramm, 
Henkel, 3) Austin, 4) R. Menzel, 5) Hare, fi) Me­
lasa, 7) Hecht, 8) Destremeau, 9) Boussus, 10)

lelysze nie przyfadą
do Warszawy

Warszawski Okręgowy Związek Bokserski 
otrzymał od związku łotewskiego propozycję 
rozegrania meczu Warszawa — Ryga w War­
szawie w okresie między 18—23 grudnia. Ze 
względu na przypadający na ten sam termin 
mecz Warszawa — Dublin, propozycję Hoły­
szów załatwiono odmownie.

1. 12. w Katowicach: BBTE Budapeszt — 
Cracovia — Dąb;

4. 12. w Katowicach: Sztokholm — Śląsk;
5. 12. W Katowicach: Szwecja — Polska;
11—13. 12. w Katowicach; Pierwszy między­

narodowy turniej hokejowy o nągrodę miasta 
Katowic z udziałem reprezentacji Berlina (w 
której grać ma R. Bali oraz Jacnecke i Kana­
dyjczyk Schuman), Cracovii, Pogoni i Dębu;

18 i 19 12. w Katowicach: Zawody z Wie­
ner Eislauf Verein;

25. 12. w Wiedniu: Dąb Katowice — Wie­
ner Eislauf Verein;

W najbliższym spotkaniu hokejowym, któ­
re odbędzie się w Katowicach między Cracovią 
a Pogonią, drużyna Pogoni wystąpi w składzie: 
Opiął, Doniec, mgr. Ludwiczak, Górecki, Wili- 
mowski, Całka, Lewok, Sitko, Wycisk i Lorek.

Na mecz Kraków — Śląsk, zapowiedziany 
na godz. 11.30 w niedzielę w Katowicach, ka­
pitan związkowy Śląskiego O. Z. H. L. p. mgr. 
Tytko, ustalił skład: w bramce — Karłowski
(rez. Clirobok) obaj z Dębu; w obronie — Bro­
dowski (Dąb) i Ludwiczak (Pogoń); w pier­
wszym ataku — Górecki (Pogoń), Kasprzycki i 
Urzoń (Dąb); w drugim ataku — Kunert, Kuf- 
szer i Knyciński (Dąb); rezerwowi — Galka, 
Wilimowski 1 Doniec (Pogoń).

Cracovia - Trepaeer EVI
Prasa czeska podaje, że hokejowy mistrz 

Polski Cracovia zwróci! się do polskich władz 
sportowych z prośbą o udzielenie im zezwole­
nia na rozegranie w Katowicach spotkania z czo­
łowym zespołem Czechosłowacji, Tropaucr EV. 
Naturalnie Trnpauer jest skłonny w każdej chwi­
li przyjechać do Polski.

Polski Związek Motocyklowy projektuje wy­
stanie do Anglii na wielką doroczną imprezę 
„Six Day's" dwa polskie zespoły.

Możliwe, że zespoły te startować będą na pol­
skich motocyklach Sokół, względnie na zagra­
nicznych markach, gdyż ostatnio dzięki stara­
niom P. Z. M. ministerstwo skarbu zwolniło z 
opłaty celnej 20 motocykli wyścigowych, które 
P. Z. M. sprowadzi do Polski w celach wyszko­
leniowych.

Polskie imprezy motocyklowe 
w roku przyszłym

Polski Związek Motocyklowy ustalił już ter­
miny i program ważniejszych imprez motocy­
klowych w roku przyszłym.

Pierwszą imprezą będzie raid szosowo-terc- 
nowy „Stomil po Polsce“, organizowany przez 
poznańską Unię. Trasa wytyczona zostanie po 
liniach prostych, skutkiem czego zawodnicy bę­
dą jechali na przełaj, przez strumienie, błota, 
mostki, drogi i ścieżki. Raid odbędzie się w 
dniach 7—8 maja.

Tatrzański raid P. K. M. rozegrany zostanie 
w dniach 5—fi czerwca.

W dniu 19 czerwca w Warszawie odbędzie 
się motocyklowy wyścig na Bielanach, który ro­
zegrany zostanie jako Grand Prix Polski.

W Wiśle na Kubaloncc odbędzie się w dniu 
10 lipca doroczny „Tourist Trophy Polski“.

W dniach 14—21 sierpnia rozegrany zosta­
nie wielki raid na trasie od 2500—3000 km. Tra­
sa biec będzie z Warszawy przez Katowice do 
Wisty, gdzie odbędzie się próba szybkości gór 
skiej, następnie wzdłuż granic zachodnich na 
Wybrzeże, gdzie na szosie do Jastrzębiej Góry 
idbędzie się próba szybkości płaskiej. Z Wy­
brzeża uczestnicy pojadą do Wilna, być może 
dla skrócenia drogi przez teren Prus Wschód 
nich, a z Wilna do Warszawy, gdzie w Alei Nie 
podległości nastąpi zakończenie raidu.

Ponadto projektowane są liczne imprezy lo­
kalne w różnych częściach kraju, m. in. raid 
terenowy w Górach Świętokrzyskich itp.

Start automGbilistóuf niemieckich 
w Polsce niepewny

Termin międzynarodowego raidu automobil­
klubu Polski, wyznaczony na 20—20 czerwca, 
koliduje z terminem wielkiej „trzydniowej jaz­
dy górskiej“ w Niemczech (23—25 czerwca) oraz 
z międzynarodowym zjazdem gwiaździstym na 
wyścigi w f.e Mans, w których startują zazwy­
czaj czołowi kierowcy niemieccy, Niewiadomo 
zatem, czy raid polski zostanie przez kierow­
ców niemieckich obesłany, choć w swoim cza­
sie zostało to już Automobilklubowi Polski przy­
rzeczone.

Program mistrzostw Polski 
w szermierce

W sobotę i niedzielę odbędą się w Warsza­
wie indywidualne mistrzostwa Polski w szer­
mierce. Program tych mistrzostw przedstawia 
Się następująco:

W sobotę o 10-ej rano — floret; o 16-cj — 
eliminacje w szpadzie; o 19-ej —' finał szpady.

W niedzielę o 10-ej rano —■ eliminacje sza 
bli; o 18-ej — finał szabli.

Zawody rozegrane zostaną w lokalu Ośrod 
ka WF. i PW, przy ul. Myśliwieckiej.

Treningowy obóz waterpolowy
Treningowy obóz waterpolowy zorganizowa 

ny przez Polski Związek Pływacki pod kierun 
kiem trenera węgierskiego Raykiego, odbędzie 
się w dniach 1—22 grudnia na pływalni Central 
nego Instytutu WF. na Bielanach. W obozie 
weźmie udział 30 waterpolistów g całego kraju,

26 i 27 12. w Budapeszcie; Dąb z BKE 1 
BBTE;

29. 12. w Katowicach; Rotweiss Berlin *** 
Dąb;

30. 12. w Katowicach: Rotweiss Berlin — 
Pogoń Katowice;

1—6. 1. w Krynicy: Międzynarodowy turniej 
hokejowy;

29, 30 i 31. 1. w Berlinie: Śląsk — Berlin;
1. 2. śv Katowicach: Kanada — Śląsk;
2. 2. w Katowicach: Kanada — Polska.

Możliwe nawet, że władze polskie zezwolą 
Cracovii na mecz z Tropaucr, a to z tego wzglę­
du, że nie jest to drużyna czeska, lecz niemiec­
ka, a tylko Zrzeszona w związku czechosłowac­
kim, a jak wiadomo, sportowcom polskim nie 
wolno utrzymywać kontaktu jedynie z drużyna­
mi czeskimi.

Atak „ni" znowu razem
W niedzielę odbędzie się w Zurychu między­

państwowy mecz hokejowy, pomiędzy Czecho­
słowacją a Szwajcarią. Będzie to największa 
sensacja hokejowa Europy. Reprezentacja 
szwajcarska wystąpi z słynnym atakiem zwa­
nym „ni“, w którym grają: P. Cattini, J. Catti- 
ni (obaj z HC Davos), oraz Torriani (z St. Mo­
ritz).

— W rozgrywkach hokejowych o puchar Eu­
ropy Zachodniej Duesseldorfer EV pokonał Ha­
gę 4:1 (1:0, 3:0, 0:1).

— Drużyna hokejowa Bratislavii przebywa 
na treningu w Wiedniu.

List Wilimowskiego do Raclngu ?
Prasa krakowska podaje, że dziennik pary­

ski ,,1‘Auto“ zamieszcza list, podpisany przez 
Wilimowskiego, skierowany do prezesa Racingu, 
Lcnc Brossarda, datowany 7 maja, w którym 
Willmowski proponuje przejście na profesjona­
lizm, kładąc jako warunek przyjęcie jednocześ­
nie przez Racing jego kolegę, bardzo dobrego 
gracza polskiego, bez którego — jak Wilimow- 
ski oświadcza — będzie mu we Francji nudno.

„Auto“ dodaje, że pertraktacje wyniku nie 
dały. Wiiimowski prawdopodobnie zamiaru ule 
porzucił i przy jodzie do Francji po odbyciu 
służby wojskowej.

Gdy sędzia iesi roztargniony...
W Budapeszcie rozegrany został mecz o mi­

strzostwo Ligi pomiędzy Nemzeti i Phöbusem. 
Sędzia, który był nieco roztargniony, odgwizdał 
mecz 5 minut za wcześnie, gdy Nemzeti prowa­
dziła 4:3. Dopiero w szatni sędzia zorientował 
się i zwrócił się do drużyn, aby wróciły na boi­
sko, Okazało się to o tyle niemożliwe, że nie­
którzy gracze poszli już do domu. Związek wę­
gierski, który rozpatrywał tę dość oryginalną 
sprawę, unieważnił całe spotkanie i zatiądżił no­
wą rozgrywkę,

Bez udziału prasy beda radzie 
kolarze

Jak juz podaliśmy, w dniu 5 grudnia odbę­
dzie się w Warszawie konferencja prezesów 
Okręgowych Związków Kolarskich. Na tej kon­
ferencji poruszane będą liczne ważne sprawy 
dotyczące rozwoju kolarstwa. M. in, ma być 
rozpatrzona i zdecydowana kwestia ewent, utwo­
rzenia grupy t. zw, niezależnych kolarzy. Jak 
nam komunikują, konferencja będzie miała cha­
rakter poufny i odbędzie się bez udziału przed­
stawicieli prasy.
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ZIEWANIE JEST ZARAŹLIWIE POST-SCRIPTUM
Captain O'Brien był w niezwykle weso­

łym humorze. Ostatnia bowiem podróż je­
go „Mary — Lou“ odbyła się niezwykle 
szczęśliwe tak, że bez żądnych trudności 
zdołał przeszmuglować- do Florydy cały ła­
dunek rumu z Jamajki, co nie tylko wpra­
wiło go w dobry humor, ale i napełniło kie­
szeń wieloma banknotami tysiąc dolarowy­
mi.

Kiedy więc Captain O'Brien znalazł się z 
powrotem na Jamajce w Kingstown w słyn­
nym barze „Pod latającym krabem", służą­
cym mu niejako za kwaterę główną, zaczął 
od konsumpcji wspaniałego obiadu, obfi­
cie zakrapianego wszelkiego gatunku alko­
holem. Nic tedy dziwnego, że gdy obiad 
miał się ku końcowi, Captain O'Brien był 
pijany jak przysłowiowa bela.

W przeciągu też niecałego kwadransa 
dzielny marynarz ’po kolei zdołał wykonać 
następujące historie: Naprzód powbijał

SZCZĘŚCIE
s— Marysiu, znalazłam w kubełku do mycia j 

naczyń srebrną łyżkę.
— To pani ma szczęście, — zawsze pani | 

znajdzie coś cennego.

WYSTARCZY
Sublokator pani Materacykowej żali się swej j 

gospodyni:
— W moim pokoju jest tylko 10 stopni cle- j

pia.
— Na taki malutki pokoik — odpowiada | 

pani Materacykowa — to zupełnie wystarczy.

syć poważną przeszkodą, dał za wygraną i 
ze spokojem, godnym idealnego barmana u- 
świadezył tylko tak:

— To jest bardzo kiepski dowcip panie 
kapitanie! Pomiędzy dżentelmenami takich 
rzeczy się nie robi... Zapłaci pan za to lu­
stro trzydzieści dolarów, po znajomości...

Lustro wprawdzie kosztowało tylko pięć 
dolarów, ale kapitan O'Brien był w takim 
stanie ducha, że skłonny był do płacenia za 
wszystko na prawo i na lewo. Rzucił więc 
plik banknotów barmanowi i odparł głosem, 
przerywanym co chwilę czkawką:

—- Masz stara małpo i już więcej nie ga­
daj! A na drugi raz nie zapomnij, jeśli 
chcesz tak ochraniać swoje obskurne lustro, 
przylepić do niego napis... Taki napis, jak 
się należy, z odpowiednim post-sciptum, tak, 
jak to zrobił kiedyś Billy Jones, który był 
równie głupi, jak ty, ąle przynajmniej miał 
skórę białą...

— Prędko, Piotrze, przytrzymaj mi okulary 
gdyż znogą się stłuc!...

NIE POZNAŁ
»— Wiesz co jest w tej szklance?

B wszystkie noże i wiaeice w ścianę, później 
gjporozdawał każdemu z kelnerów banknoty 
H dwudziesto dolarowe, a wreszcie zaczął się 

kłócić z barmanem, słynnym Happy-Joh- 
nem, znanym z przyrządzania doskonałych 
cocktailów na całych Antyllach.

Kłótnia ta wprawiła kapitana 0‘Briena 
w nastrój jeszcze bardziej burzliwy, tak że 
po paru minutach chwycił chłop duży wa­
zon, stojący na stole i wyrżnął nim w lu­
stro wiszące nad barem. Lustro i wazon 
poszły oczywiście w drobne kawałki, a nie­
szczęsny Happy-John ledwie umknął śmier­
ci.

Wypowiedziawszy to dłuższe przemówie­
nie, Captain O'Brien zasnął.

* * *

Nigdy nie należy lekceważyć powiedzeń 
pijanego człowieka, a tym bardziej pijanego 
kapitana 0‘Briena. Kiedy więc na drugi 
dzień go spotkałem, kąpiącego się w mo­
rzu, spytałem go, co miała oznaczać jego 
wzmianka o napisie przed lustrem (o wszy­
stkim dokładnie opowiedział mi przed godzi­
ną Happy-John).

Captain O'Brien po przepitej nocy nie 
był zbyt w wesołym usposobieniu, i z po­
czątku nie chciał na ten temat nic mówić, 
twierdząc, iż nie ma ochoty do zwierzeń. 
Ponieważ jednak byłem jego najlepszym 
przyjacielem i zwykle niczego mi nie odma-

- ???
- Moja ślepa kiszka I Chciał z początku wyrzucić pijanego go-

poznaleml
Och, przepraszam cię bardzo, że jej nie gj ścia za drzwi, ale uznawszy, że wzrost oraz

siła pięści pijanego kapitana są ku temu do-

31 meczów międzypaństwowych
14 zwycięstw i 6 remisów

l® bilans peHMctt piłkarzy

DO OPERY
i— Panie profesorze, czy z moim głosem bę­

dę mogła dostać się do opery?
«— Owszem, jeżeli kupi pani bilet1

SKOJARZENIE POJĘĆ

»- Ach racjaI Przecież dziś muszę pójść do 
den ty styl

Zbliżający się sezon międzynarodowy pol­
skiego pięściarstwa zapowiada się niezwykle 
interesująco. Po meczach z Norwegią i Danią 
czekają naszych zawodników spotkania z Wio­
chami, Niemcami, Rumunią, Finlandią i Wę­
grami.

Dotychczas reprezentacja Polski rozegrała 
31 spotkań, w tym 14 wygrała, 6 zremisowała, 
11 przegrała. Stosunek punktów 257:239 na ko­
rzyść Polski.

Barw polskich broniło 66 zawodników, a 
najwięcej Chmielewski i Majchrzyckl po 13, 
Sipiński i Forlański po 11, Arskl, Piłat, Sewe- 
ryniak po 10, Kajnar 8, Rolholc, Górny po 7, 
Polus, Wocka, Tomaszewski po 6, Szymura, 
Krzemiński, Moczko, Rogalski, Karpiński po 5, 
Sobkowiak, Czortek po 4, Woźniakiewicz, Pi­
sarski po 3 itd.

Najwięcej punktów zdobyli: Chmielewski 19, 
Majchrzyckl 18, Arski 15, Rolholc 14, Sewcry- 
nlak 12, Piłat 11, Kajnar, Szymura, Sipiński 
po 9, Górny, Wocka po 8, Czortek, Polus po 7, 
Kupka, Moczko, Garncarek, Krzemiński, Woz­ił niakiewicz, Rudzki po 6 itd.

Z Norwegią spotkamy się po raz drugi. 
Pierwszy mecz odbył się w styczniu b. r. w 
Poznaniu i zakończył się zwycięstwem Polski 
w stosunku 12:4.

— Znana zawodowa drużyna angielska, 
Aston Villa, chcąc polepszyć swoją pozycję w 
tabeli, kupiła słynnego napastnika Clayloua, 
plącąc za niego 7.000 funtów (182 tys. złotych). 
Aston Villa występując z Claytonem na środku 
ataku, rozegrała już o spotkań, przy czym Clay- 
tonowi nie udało się zdobyć ani jednej bramki. 
Sprawa ta jest przedmiotem złośliwych komen­
tarzy w prasie angielskiej.

— Sezon gier sportowych w Krakowie jest 
w pełni. Rozgrywki o mistrzostwo okręgu w 
siatkówce i koszykówce toczą się od kilku nie­
dziel. Czołowe miejsce w grach sportowych pa­
nów zajmuje obecnie sekcja Wisły, którą zasi 
liii dawni Ymcarźe, olimpijczyk Stok, dalej Toc 
ki, Szostak i Baran tak, że Wisła urosła do po 
tęgi w grach sportowych Krakowa, odnosząc 
ostatnio szereg sukcesów, m. in. bijąc w siat­
kówce i koszykówce zespoły Cracovii.

wiał, więc po dłuższych' naleganiach opo- 
wiedział mi taką historię:

— Było to jeszcze w czasie słynnej go­
rączki złota, kiedym nie myślał wcale o za­
wodzie marynarza, lecz postanowiłem wzbo­
gacić się, szukając złota na Alasce. Dobre to 
były czasy, chociaż ciężkie i twarde. Razem 
z innymi morowymi chłopcami przeszedłem 
przez przełęcz Chilkoot i wędrowałem na 
saniach wielokrotnie między Czterdziestą Mi­
lą a Dawson City. Nie miałem jednak wiele 
szczęścia i złota też dużo nie znalazłem. Nie 
mniej jednak bycze to były czasy! Człowiek 
pracował nie wiele, pił dużo, grał w karty | 
w co się tylko dało, kochał dziewczęta — 
bo i na Alasce były dziewczęta, zresztą nie­
zbyt oporne — a w knajpach urządzało się 
wszelakie awantury. Tylko, że tam właści­
ciele knajp nie byli tacy jak tutaj, jak na- 
przykład ten Happy-John, lecz umieli re­
spektować każdą fantazję klienta.

Jeden tylko Billy-Jones trochę się krzy­
wił na to, cośmy wyrabiali po pijanemu. 
Pewnego więc razu przywiesił pianiście, któ­
ry grał na rozklekotanym fortepianie w je­
go barze, taki napis:

NIE STRZELAJCIE DO PIANISTY!
BIEDAK ROBI CO MOŻE...
A muszę ci powiedzieć, że akuratnie 

dzień przed tym Jim Doodle, zresztą znany 
brutal i awanturnik, podpiwszy sobie nieźle, 
zaczął ze swego Colta walić ile wlezie w pia­
nino i w pianistę. Na szczęście był tak pija­
ny, że nie potrafił celować i dlatego piani­
sta uszedł z życiem.

Nam jednak postępek Billy-Jonesa wcale 
się nie podobał. Cóż to bowiem był za po­
mysł wieszać taki napis! Gościom przecież 
wolno się bawić, jak im się żywnie podoba 
i jak chcą, to mogą nawet strzelać i do pia­
nisty...!

Na drugi więc wieczór, jak tylko znale­
źliśmy się w knajpie Billy-Jonesa, zaczęliś­
my wszyscy strzelać do pianisty, oczywiście 
celując tak, aby biedakowi specjalnej 
krzywdy nie wyrządzić.

Każdy wół żrózińniałby, że dlatego to ro­
bimy, ponieważ nam się nie podoba napis 
Billy-Jonesa. Ale Billy był głupi jak but i 
nie mógł pojąć, dlaczego my to robimy. My­
ślał sobie tak:

„Jeśli strzelają ciągle do pianisty, to zna­
czy, że nie zrozumieli, co targ jest napisane. 
Trzeba więc na to coś zaradzić..."

No wiesz, jak on na to zaradził? Na trze­
ci dzień umieścił pod napisem na plecach 
pianisty następujące post scriptum, wyma­
lowane czerwonym atramentem:

„P. T. PANOWIE KLIENCI, KTÓRZY 
NIE UMIEJĄ CZYTAĆ, SĄ PROSZENI O 
ZWRÓCENIE SIĘ O POMOC DO WŁAŚCI­
CIELA BARU, KTÓRY IM ODCZYTA PO­
WYŻSZE OSTRZEŻENIE."

I chłop nigdy' nie mógł zrozumieć, dla- 
czegośmy się tak strasznie śmiali, kiedy on 
umieścił to sławne swoje post scriptum...!

— W Skarżysku odbyło się otwarcie i poświę­
cenie nowego gmachu „Sokola“, wybudowanego 
ze składek i ofiar członków organizacji.

Poświęcenia dokonał ks. biskup Lorek z San­
domierza w obecności przedstawicieli władz 
nacz. dr. Jaśkiewicza i starosty powiatowego. 
Na uroczystość tę przybyły delegacje z poczta­
mi sztandarowymi gniazd sokolich z Warsza­
wy, Kielc, Radomia, Ostrowa, Końskich i in.

Gmach Sokoła przedstawia się okazale, po­
siada wielką salę gimnastyczną, salę klubową 
etc.

Po nabożeństwie, poświęceniu gmachu i wrę­
czeniu odznak zasłużonym członkom Sokoła, od­
był się obiad sokoli, a następnie pokazy ginm* 
styczne.

MECZ LEGIA — FLOTA MA BYĆ PRZESU 
MIĘTY.

Ze względu na mecz bokserski Warszawa 
Dublin, który rozegrany zostanie w Warszawie 
19 grudnia, wysunięty został ostatnio projekt 
przesunięcia zawodów eliminacyjnych do dru­
żynowych mistrzostw Polski Legia — Flota O 
tydzień, na 12 grudnia. Legia zwróciła się 
ostatnio do Floty z powyższą propozycją, pro­
ponując jednocześnie, by mecz odbyt się w War­
szawie, a nie w Gdyni, jak to wyznaczył PZB.
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